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n i e w i n n a ? 
zbrodnia brzuchowicka tonie w mroku tajemnicy. 

nie ma zastrzeżeń co do podstawowej tezy oskarżenia, 
że zbrodnię popełnił ktoś z domowników. 

l / . o l / A n , 1 O »v.r...~~ ł !_ i i> Kraków, 12 marca. 
Proces monstre Rity Gorgonowej 

? r z e c i sądem krakowskim jest teraz w 
i 2 i e najbardziej emocjonujących dni. 
.|[Wa bowiem wielka defilada świad-
° w . których zeznania będą decydują-

J dla ostatecznego wyniku procesu, 
gnania Gorgonowej są konsekwentne 
powadzone z uporem. Oskarżona z 
^zachwianą pewnością siebie przeko­
n a o swej niewinności i naogól zez-
a k zgodnie z wszystkiemi dotychcza-

^ e m l oświadczeniami. 
. tymczasem świadkowie wnoszą sta-

e c «ś nowego, gotując zaintrygowanej 
'̂"11 niespodzianki. Każdy dzień zez-
^ świadków, to zapowiedź nowej, 
lespodzIankl, nowej sensacji. Opinja 
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W dzisiejszym 

Oryginalny wywiad 
specjalnego wysłanni­
ka „Expressu K z bo ­
haterką procesu kra­
kowskiego 

RITA 
GORGON 

• 

oraz wywiady: 
z ntuitektem Zarembą, 
Stasiem Zarembą 
i otteami Gorgonowej: 
dr.Woźniakowskim 
i Ettingierem. 

o ' 
!i 0 o©ooooooooooooooo©ooo©oooo! 

• 

interesuje się gorliwie zeznaniami każ­
dego świadka. Poza różnemi wrażenia 
mi ciśnie się nieodparcie przy każdym 
świadku pytanie: „Może ten mógłby 
więcej powiedzieć, niż mówi?". Nikt 
nie ma przecież zastrzeżeń co do pod 
stawowej tezy oskarżenia: 
ZBRODNIE POPEŁNIŁ KTOŚ Z DO 

MOWNIKÓW. 

Staś Zaremba. 
Koronny świadek oskarżenia, 16-letn 

Staś Zaremba jest dziwnym chłopcem 
zarówno co do zewnętrznego wyglądu, 
jak również co do zachowania. Płowy 
blondyn, typ wybitnie słowiański, wy­
raz twarzy trochę zamazany, cera bla­
da; chłopiec jest wyraźnie w okresie 
dojrzewania płciowego. Ubrany, jest w 
skromne szare ubranie, nosi niebieską 
koszulę, i granatowy krawat. Najdziw­
niejszy w jego zachowaniu jest jego 
uśmiech, a raczej pewien grymas, błą­
kający się na twarzy. 

Mówi bardzo cicho i mało. Stanow­
czo nie można mu zarzucić gadulstwa. 
Sam zresztą mówi o sobie: 

— Jestem małomówny!... 
Dochodzi nawet z tego powodu do 

kontrowersji między obr. Woźniakow­
skim, a przewodniczącym. Mianowicie 
obr. Woźniakowski zarzuca przewodn., 
że ten zadaje świadkowi pytania w ten 
sposób, źe opowiada epizod, a świadek 
potwierdza tylko „tak". Przewodniczą­
cy w odpowiedzi na to zaznacza, że w 
inny sposób nie można od świadka uzy­
skać zeznań. W innym momencie mec. 
Woźniakowski zwraca się do Stasia z 
racji jego spokoju i braku temperamen­
tu: 

— Pan jest wyjątkowo flegmatycz­
ny!... 

Ogólne wrażenie jakie robi ten chło­
piec nie daje się utrwalić.,. Czasem — 
b. korzystne, czasem znowu odpychają­
ce. Właśnie ten uśmiech ukrywający 
jakieś tajemne niedomówienia, nie na­
straja zbył sympatycznie względem 
niego. Gdy Staś uśmiecha się — mi-
mowoli przychodzi na myśl postać jego 
nieszczęśliwej matki, przebywającej w 
Kulpartkowie. Ale te myśli o dziedzicz-
nem obciążeniu odsuwa opinja biegłych 
psychjatrów (docent U.J., dr. Zieliński), 
którzy uznali Stasia za zupełnie nor­
malnego... 

Obecność Gorgonowej nie krępuje 
Stasia. Wypowiada otwarcie różne 
szczegóły, silnie ją obciążające. Nie mó­
wi o niej „pani Gorgonowa", ani „pani", 
jak ją nazywano w domu, ale „oskarżo­
na". Kiedy podaje jej płaszcz futrzany, 

który ma dowieść, że zasłaniał jej 
fryzurę, robi to grzecznie, nie wykazu­
jąc nienawiści, ale mechanicznie, jakby 
kładł futro na manekin krawiecki. Zato 
ona „pani", uśmiecha się podczas zez­
nań Stasia z lekką goryczą, chcąc jak­
by wyrazić że nie wiele jest prawdy 
w tem, co ten chłopiec, jej wychowa­
nek, mówi. 

W każdej odpowiedzi Stasia tkwi 
intencja obciążenia Rity Gorgonowej. 
To też duże wrażenie robi głośne, peł­
ne pasji, oświadczenie mecenasa Woź­
niakowskiego: 

TO JEST ŚWIADEK Z PREMEDY­
TACJA. 

Wogóle obrońcy nie szczędzą świad­
ka. Mecenas Ettinger w świetnie prze­
myślanych indagacjach wykazuje, że 
Staś pamięta bagatelne drobiazgi, choć­
by z najdawniejszego okresu, natoiiiast 
nie pamięta rzeczy ważnych. Po zabra­
niu matki do Kulpartkowa, dziećmi zaj­
mowała się siostra ojca. 

— Jak nazywała się? — pyta z za­
sadzki mec. Ettinger. 

Świadek namyśla się bardzo długo. 
— To przecież stryjenka pana! 
Staś namyśla się bardzo długo i wre­

szcie nie odpowiada. Nie wie. Ten epi­
zod, mistrzowsko wyciągnięty przez 
mecenasa Ettingera, robi wielkie wra­
żenie. Sam Staś jest wybitnie zdener­
wowany zarówno tym epizodem, jakj 
i ostrem oświadczeniem obr. Woźnia­
kowskiego, który nadto woła z preten­
sją do świadka, dlaczego gdy wiedział, 
że morderczynią jest Gorgonowa, dla­
czego w nocy nie krzyczał do niej: 
„Nie lata], nie ratuj, tyś ją przecież za­
mordowała!" 

Nerwy 16-letnlego chłopca nie wy­
trzymują. Wybucha spazmatycznym 
płaczem. Gwałtownie szlocha. 

Po ukończonych badaniach świadek 
opuścił Kraków. Wraca do Warszawy, 
gdzie wrócić musi do zajęć szkolnych. 
Czy rola tego melancholijnego 16-let-
niego chłopca w tym procesie jest już 
skończona? 

Henryk Zaremba: 
A Henryk Zaremba, ojciec zamordo­

wanej? Jest to złamany, zniszczony 
mężczyzna, o grubych rysach twarzy, 
ubrany więcej niż skromnie. Nie wie­
my, czy stary Zaremba jest tak zni­
szczony od dnia 31 grudnia 1931 roku, 
czy też tak wyglądał jeszcze przed­
tem... On sam opowiada na rozprawie, 

Żal jest tego mężczyzny, gdy zez­
naje. Zapytywany jest o najdrastycz­
niejsze Intymności. Na wszystko musi 
odpowiadać. Coprawda szczegóły bez­
pośrednio tyczące się morderstwa nie 
obciążają go w najmniejszym stopniu, 
ale zato musi on opowiadać ściśle pry­
watne szczegóły z swego życia z Gor­
gonowa i z innemi kobietami; te szcze­
góły przedstawiają go w nlenajprzy-
Jemnlejszem świetle. Henryk Zaremba 
jest, sądząc z tych zeznań, człowiekiem 
spokojnym i dobrym, ale o bardzo sła« 
bym charakterze. Nadomiar złego 
oskarżona zwraca się podczas jego zez­
nań brutalnie, przecząc jego zeznaniom 
I zasypując go burzą inwektyw, — 
wszystko na „ty". Architekt Zaremba 
znosi te ataki z godnością. Przeżył już 
gorsze rzeczy. 

Rozmawialiśmy kilkakrotnie z archi­
tektem Zarembą. Jest bardzo grzecz­
ny i miły w rozmowie. Chętnie udzie­
la odpowiedzi na pytania. 

— Czemu się pan przeniósł do War­
szawy? 

— Zbyt tragiczne wspomnienia łą­
czą mnie ze Lwowem. Brzuchowic 
sprzedać nie mogę, o willi krążą bo­
wiem pogłoski, że „straszy". 

Architekt Zaremba prowadzi intere­
sy w Warszawie, ale powodzi mu się 
niezbyt dobrze. 

Doktór Csala. 
Gdy Henryk Zaremba nie jest naj­

mocniejszym świadkiem oskarżenia, 
operuje bowiem wrażeniami powtarza-
nemi zasłyszanemi od innych świad­
ków, o tyle doktór Csala jest drugim 
obok Stasia klasycznym świadkiem 
oskarżenia. On bowiem nietylko był 
pierwszym, który zajął się pomocą le­
karską, spóźnioną zresztą, ale on też 
zajął się tragicznej nocy energicznem 
śledztwem. On pierwszy też postawił 
tezę, wyzyskaną w całej rozciągłości 
przez oskarżenie, że 
SPRAWCA ZBRODNI MUSIAŁ BYĆ 

KTOŚ Z WEWNĄTRZ. 
Z tezą tą, jak wiadomo, walczy obrona. 
Dr. Csala jeszcze przed przybyciem 
organów policyjnych ustalił liczne 
szczegóły zbrodni 1 przesłuchał wszyst­
kich domowników. Ich pierwsze oświad 
czenia, zebrane przez tego opanowane­
go, bo nie bezpośrednio zainteresowa­
nego świadka, odgrywają dużą rolę w' 
procesie. W czasie zeznawania tego 

jakie straszne chwile przeżywał pol świadka doszło do szeregu starć mię-
tragicznej stracie ukochanej Lusieńki.J dzy nim a Gorgonowa, która zachowy-
Był to dla niego straszliwy cios! ( D a I s z y c l ą g n a ^ ^ v 
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Hindenburg skasował barwy republikańskie. 
Od dnia dzisiejszego urzędową flagą niemiecką jest połączenie 

swastyki hitlerowskiej z barwami cesarskiemi. 
Berlin, 12 marca. 

Dzisiaj popołudniu kanclerz Hitler 
oglos'1 przez radjo następujące orędzie 
prezydenta Hindenburga: 

„W dniu dzisiejszym, kiedy ku czci 
naszych poległych w całych Niemczech 
wywieszone są do połowy masztu daw­
ne flag1 czarno - białe - czerwone, za­
rządzam, aby począwszy od jutra aż 
do definitywnego uregulowania sprawy 
barw Rzeszy 

WYWIESZANE BYŁY WSPÓLNIE 
SZTANDAR CZARNO - BIAŁO - CZER 
WONY ORAZ FLAGA ZE ZNAKIEM 

SWASTYKI. 
Flagi te łączą chwalebną przeszłość 
Rzeszy niemieckiej z pełnem mocy od­
rodzeniem narodu niemieckiego. Połą­
czone ze sobą mają °ne symbolizować 
trwałość państwa I wewnętrzną spo­
istość wszystkich kół narodowych Nie­
miec. Gmachy wojskowe i okręty wy­
wieszają tylko flagi wojenne Rzeszy." 

Zwracając się następnie do człon­
ków partji narodowo - socjalistycznej. 
Hitler podkreślił, że zarządzenie prezy­
denta symbolizuje zwycięstwo rewo­
lucji narodowej. W tej historycznej 
chw'Ji — podkreślił Hitler — obok u-
czucia wdzięczności, jakie żywimy dla 
feldmarszałka, wszyscy jesteśmy prze­
pojeni pełnią dumy i zadowolenia. 14-
letn<a walka o władzę znalazła symbo­
liczne zakończenie. Baczymy, aby ta 
władza w niczem n'e została podważo­
na. Jako przywódca wasz i w imieniu 
rządu rewolucji narodowej wzywam, 
byście godnie i z honorem bronili no­
wego regimu. w sposób mogący mu za. 
pewnlć zaszczytną kartę w h'storji Nie­
miec* 

Z dniem dzisiejszym, gdy również 
symbolicznie, cala władza wykonawcza 
przeszła w ręce narodowych Niemiec, 
rozpoczyna się drugi okres walki. Od 
tej chwili walka o oczyszczenie i upo­
rządkowanie Rzeszy' prowadzona bę­
dzie planowo i kierowana zgóry. 

Rozkazuję wam podporządkować sle 
jaknajścmślej dyscyplinie. Zaniechane 
mają być wszelkiego rodzaju akcje sa­
morzutne. Tylko tam, gdzie wrogowie 
narodowego odrodzenia stawiać będą 
opór naszym zarządzeniom, albo napa­
dną na poszczególnych naszych ludzi 
czy oddziały partyjne, należy bezwłocz. 
nie 1 bezwzględnie przełamać opór tych 
elementów. 

Dalej Hitler powiedział: Dzisiaj 
sztandary walk* zostały przez państwo 
usankcjonowane. Widzicie, dokąd do­
prowadziła nas dyscyplina i posłuszeń­
stwo. 

Berlin, 12 marca. 
Minister spraw wewnętrznych Rze­

szy wydał zarządzenie, aby na znak 
zwycięstwa rewolucji narodowej w 
Rzeszy wszystkie gmachy publiczne 
przez trzy dni ozdobione zostały flaga­
mi usankcjonowanemi przez dekret pre­
zydenta. 

Berlin- 12 marca. 
.,Vossl»che Zeitung" donosi, że w 

sobotę oddziały Mturmowe wtargnęły 
do gmachu sądu okręgowego we Wroc­
ławiu. Rozprawy 'zostały przerwane i 
odroczone na przeciąg trzech dn'. 

Berlin. 12 marca. 
Biura Reichstagu wysłały zaprosze­

nia na inaugurację parlamentu do wszy­
stkich frakcyj. 

Na zlecenie władz wyższych komu* 
niścl zaproszenia n>e otrzymali. 

Katowice, 12 marca. 
Ze Śląska Opolskiego donoszą, i e 

ub. nocy dokonano w Gliwicach *f' 
machu bombowego. Mianowicie, około 
godz. 2 w nocy niewykrycl spraWC? 
rzucili bombę do restauracji Rekmatin8' 
Siła wybuchu bomby była ta»k w'elka-
że zniszczeniu uległy wystawa, żalu2' 
ja, wyleciały wszystkie szyby W e°' 
mu, w którym 'znajdowała się restaU" 
racja, jak również i w kilku sąsiednie 
kamienicach. 

NIE ZANIECHAM DALSZEJ WALKI-WOŁA HITLER 
do swoich zwolenników na wielkim meetingu w Berlinie. 

Równość praw zależy od równości Cl; Berlin, 12 marca 
Wczoraj wieczorem kanclerz Hitler 

wygłosił na meetingu narodowych so­
cjalistów w Berlinie mowę, w której z 
naciskiem zaznaczył, że przewrót jaki 
ostatnio dokonał się w Niemczech zade­
cyduje na zawsze o losach Rzeszy. 

Naród niemiecki opowiedział się za 
wielką Rzeszą, której przedstawiciela­
mi są narodowi socjaliści. Ruch narodo­
wo - socjalistyczny nie ma nic wspólne­
go z fantazjami o wiecznym pokoju 1 
trwałem porozumieniu — oświadczył 

Hitler. 
Opierając się na wskazaniach wiel­

kie] przeszłości Niemiec narodowi so­
cjaliści odrzucają Internacjonalizm. Wal 
kę z marksizmem prowadzi partja w In­
teresie robotników, chcąc ich wydrzeć 
z atmosfery szaleństwa grożącego za­
gładą całemu narodowi niemieckiemu. 

Hitler protestował przeciwko zarzu­
tom, ż e nie chce porozumienia z Innemi 
narodami. Porozumienie jest możliwe 
wówczas — oświadczył — o Ile ODle 
strony korzystają z równych praw. 

Pragnąc porozumienia narodowi socfe; 

idzis' 
korzyść w dojściu do porozumienia 

liścf chcą doprowadzić naród nlemięcj1' 
do tego stanu, aby Inne narody wjdzje,J 

NJemcaml. Dzisiaj nikt nie chce Nie*' 
com podać dłoni, wszyscy chcą od nic" 
tylko pieniędzy. 

W zakończeniu Hitler zapewnił, '! 
nfe odstąpi od zasad swego program", 
nie zaniecha walki przeciwko tym, 
rych uważa za sprawców upadku N'J' 
mlec. 

Goering chce podpalić miasto 
Oburzenie w Sowietach przeciw planom 

Wiedeń, 12 marca Rewelacje te dotyczą konferencji po-
Cała prasa sowiecka cytuje rewela- między pruskim ministrem Goeringiem 

cje wiedeńskiego organu narodowych a amabasadorem francuskim w Berlinie 
socjalistów „Der Schwartze Sender". Poncetem, w czasie której Goering 

WIARĘ! 
MIŁOŚĆ! 

WOLNOŚĆ! 
DZIECKO! 

SZCZĘŚCIE! 
w rewelacyjnym filmie 

Przedziwna sprawa Klary Dean 
utraciła kobieta, która zamordowała swego męża. 
50-2 Wkrótce w kinie „CASINO". 

PROCES GORGONOWEJ 

oderwania Ukrainy* 
miał proponować pomoc Niemiec * 
sprawie oderwania Ukrainy od Zwlaz* 
Sowieckiego, jeżeli wzamlan za to rf^ 
c]a będzie popierała Niemcy w kwe»" 
t. zw. korytarza polskiego. 

„Prawda" w dłuższym komentarf. 
redakcyjnym zatytułowanym »K1°* 
w roli dyplomatów" ostro atakuje 
tylko osobę Goerlnga, lecz cale Niefl1 . 
i ich obecny regime. Nazwisko Goer"i 
ga znane jest — pisze dziennik — 
chwili podpalenia Reichstagu przez Pr 

wokatora van der Luebbego. 
Dziennik pisze, że projekt Goerii^ 

pokrywa się z dawnemi, zupełnie n l S  

krywanemi planami Rechberga. 
Pismo przypomina, że niemieccy 

perjaliści byli już na Ukrainie i mu s l 6

n, 
się stamtąd wynosić bynajmniej rrie ., 
tak uroczysty sposób, jak to sobie 
obrażano w Poczdamie i na Wilhelm s l ' 

wała się bardzo niecierpliwie i ciągle 
mu przerywała. 

Dr. Csala zeznawał bardzo krótko, 
gdyż spieszył się bardzo do Lwowa, 
dokąd wzywają go zajęcia. Niewątpli­
wie Sąd dowie się od niego jeszcze 
wiele podczas wizji lokalnej w Brzu­
chowicach, która rozpocznie się w 
czwartek. 

Ogrodnik Kamiński. 
Wreszcie nadzwyczaj ważnym świad 

kiem jest ogrodnik Kamiński. Jest to 
mężczyzna 32-letni, gładko wygolony, 
na czaszce przeświecają mu łyse miej­
sca. Obrona, a przedewszystkiem dok­
tór Axer, który po długiej przerwie 
znajduje się znowu między obrońcami, 
atakuje niesłychanie ostro tego świadka 
Jak wiadomo, ogrodnik Kamiński jest 
bardzo silnie podejrzany o to, że on Jest 
sprawcą morderstwa. Są przeciwko nie 

mu liczne poszlaki, dosyć nieokreślone 
i nie przesądzające sprawy, podobnie 
jak łańcuch poszlak przeciwko Gorgo­
nowej nie obciąża jej sprawy. Nadto 
obrona wyzyskuje różne „przeczucia" 
świadka, do których on sam się przy­
znaje. 

Świadek ze swej strony nadzwyczaj 
obciąża Gorgonowa, charakteryzując 
drobiazgowo jej kłótliwy, zaczepny cha 
rakter i lekkomyślny tryb życia. 

Dr. Axer ciągle przypomina fakt, że 
trup denatki został zbezczeszczony, 
czyli, że morderstwo miało podkład se­
ksualny, 1 dlatego popełnił je napewno 
mężczyzna, a nie kobieta. 

Ogrodnik Kamiński nie odznacza się 
zbytnią Inteligencją. Nie rozumie nie 
których słów, a odpowiada jakby je ro­
zumiał. Kiedy przewodniczący pyta, 
„czy pan Jest erotomanem", świadek 
odpowiada „dlaczego nie", co naturalnie 
wywołuje wielką wesołość na sali. 

Za plecami świadków stoją obrońcy. 
Trybunał, Sąd przysięgłych. Wykorzy­
stują odpowiednio każde zeznanie 
świadków, starcie za starciem, najczę­
ściej oczywiście między prokuratorami 
a obroną. Strony szermują szpadami. 
Od ostrości szpad zależy wynik. Raz 
wypływa zwycięsko argument tej stro­
ny, kiedyindziej znowu argument dru­
giej strony. 

Odpowiednio do powagi sprawy ma 
oskarżona Gorgonowa wyjątkowo po­
ważnych obrońców, którzy podjęli się 
swego a r c y t r u d n e g o z a d a n i a z u p e ł n i e 
b e z i n t e r e s o w n i e . Mec mec. Axer, Ettin­
ger i Woźniakowski, tworzą wspania­
łą trójkę obrony. 

JUTRZEJSZA „REPUBLIKA" PRZY 
NIESIE SZCZEGÓŁOWE SPRAWOZ 
DANIE Z DZISIEJSZEGO, SIÓDMEGO 
DNIA PROCESU GORGONOWEJ. 

CASIMO 
Pocz. o godz. 4 po poł. 

3-ci tydzień rokord. powodzenia. 
Wielka parada serc. Prosta o p o w i e -

o miłości ojca i syna 

CZEHP 
w roi. gl. 

WALLACE BEERY 
i 9-cio letni 

JACKIE COOPER 
Ceny mie jsc z n i ż o n e ! 

III m. zl. 1.09 
II m. zl. 1.50 
I m. zl. 2 — 

Bilety ulgowe zl. 1.09. 
lat 8, 80 gr. 

Dzieci do 
100-1 

fiflADAME B U T T E R F L Y 
to nie opera to jeden z najpiękniejszych fi lmów w tym sezonie 

SYLVIA SIDNEY W roli głównej 
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M A R Z E C 
Jutro Matyldy 

Wschód słońca 5.57 
Zachód słońca 17.35 
Wschód księżyca 20.12 
Zachód księżyca 6.31 
Długość dnia 10.29 
Przybyło dnia 3.54 

*lazd niższych funkcjo­
nariuszy państwowych 

województwa łódzkiego, 
(an) Wczoraj w gmachu sądu okrę­

gowego przy Placu Dąbrowskiego obra­
c a ł zjazd niższych funkcjonariuszy 
Państwowych województwa łódzkiego. 
4azd został poprzedzony nabożeń-
c^em odprawionem w kaplicy Domu 
harców i Kalek. 

Po nabożeństwie O godz. 10 rano 
przewodnictwem p. Jelonka rozpo­

R Y się obrady zjazdu, na którym OD­
STANO sprawozdanie z dotychczaso­
WI działalności. Zjazd zaszczycił swą 
ot)ecnością wice - prezes sądu okręgo-
* e | o p. Swiderski. 

Przystąpiono następnie DO wyboru 
n °Weg 0 zarządu. 

dodatkowa komisja 
poborowa. 

(an) W nadchodzącą środę dnia 15 b. 
?d godz. 8 rano w lokalu przy ulicy 

^ I eie Kościuszki 21 urzęduje dodatko­
wi komisja poborowa "dla P.K.U. Łódź-
f"*sto na które winni się stawić pobo-
i°^i rocznika 1911 i starszych, zamiesz-
j* 1" na terenie 2 , 3 , 5, 8, 9 i 11 komisar-
w P-P- 0 ^ e otrzymali imienne wez­
wania ze starostwa grodzkiego w Łodzi. 

w" czwartek dnia 16 b.m. o godz. 
.°Wnież 8 rano w lokalu przy ulicy Ale-
. Kościuszki 21 rozpoczyna" urzędowa­

l i dodatkowa komisja poborowa dla 
•̂K.U. Łódź Miasto II, na którą winni 
? stawić poborowi rocznika 1911 i star 

ĵ ych nie mający uregulowanego stosun-
, u do służby wojskowej i zamieszkali na 

e r ęni e 1, 4 , 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komi­
tatów P.P. 

Tragiczne skutki 
braku dozoru. 

i (an) W dniu wczorajszym w miesz­
K U rodziców przy ul. Wróbla 12, pod-
(j a s nieobecności rodziców 14-letni Ta-
kuk 2 Tasarczyk usiłował przesunąć z 
t 0 • m" garnek z wrzącą wodą, uczynił 

^.dnak tak niefortunnie, że wywrócił 
'Ul 

N o w e u l g i d l a p ł a t n i k ó w 
lalećłych podalhów i dłużników 

banków pań§lwowi|ch. 
dały od 1 października 1931 roku do 31 
grudnia 1932 roku, będą przyjmowane 
w połowie w wymienionych Ustach za­
stawnych Państwowego Banku Rolne­
go według wartości nominalne), o ile 
jednocześnie druga połowa należności 
uiszczona będzie w gotówce-

W podanych Powyżej wypadkach 
kasy i urzędy skarbowe przyjmować 
będą wymienione listy zastawne Pań­
stwowego Banku Rolnego od każdego 
posiadacza tych Hstów. 

W związku z tem ajencja „Iskra" 
dowiaduje się dalej, że dłużnicy Banku 
Gospodarstwa Krajowego i Państwo­
wego Banku Rolnego, którzy uzyskają 
listy zastawne P. B. R. w wyniku prze : 

prowadzonej parcelacji, będą mogli 
spłacać w tych bankach zaległości z ty 
tum kredytu krótkoterminowego i rat 
kredytu długoterminowego oraz spro-
longowane kredyty krótkoterminowe 
wymienionemi listami zastawnemi Pań 
stwowego Banku Rolnego po kursie 75 

W uzupełnieniu wiadomości o dal­
szych ulgach dla płatników zaległych 
podatków i dłużników banków pań­
stwowych, ajencją „Iskra" dowiaduje 
się, źe już w dniach najbliższych uka­
że się nowe rozporządzenie ministra 
skarbu w tym względzie. 

W myśl tego rozporządzenia spłaty 
wszystkich zaległych bezpośrednich 
podatków państwowych, podatku spad 
kowego. od darowizn i majątkowego, 
których płatność przypadała przed dn. 
1 października 1931 roku, będą mogły 
być dokonywane w całości w 40 i pół 
letnich 4 j pół proc. listach zastawnych 
Państwowego Banku Rolnego serii 
I-ej, pochodzących z pożyczek długo­
terminowych, udzielanych przez Pań­
stwowy Bank Rolny na kupno gruntu 
z parcelacji, według ich wartości no­
minalne). 

Spłaty z tytułu wszystkich pań­
stwowych podatków bezpośrednich 
nie wyłączając podatku spadkowego i 
od darowizn, których płatności przypa zł. za 100 zł. nominalnych 

Streik kotoniarzy zaostrzony. 
Z.Z.Z. poprze strejkujących włókniarzy. 
(an) W dniu wczorajszym w lokalu 

przy ul. Piotrkowskiej 64, odbyła się 
konferencja wszystkich związków wcho 
dzących w skład Związku Związków Za 
wodowych przy udziale posła Gąrdec-
kiego. Konferencji przewodniczył p. Ja­
worski. 

Zgromadzeni na konferencji postano­
wili: Poprzeć strajk włókniarzy wszyst­
kiemi siłami, aż do całkowitego jego 
zlikwidowania. 

W czasie wtorkowej konferencji nad 
zawarciem umowy zbiorowej w prze­
myśle włókienniczym, traktować umo­
wę z roku 1928 jako platformę do dys­
kusji. 

Następnie po omówieniu całejro sze­
regu spraw natury organizacyjnej prze­
wodniczący rozwiązał konferencję. 

(bs) Strajk kotoniarzy trwa w dal­
szym ciągu, przyczem narazie niema 
widoków na szybką likwidację zatargu. 
Związki zawodowe zamierzają zao­
strzyć strajk kotoniarzy. W tym celu 
odbędzie się dziś t. j . w poniedziałek ze­
branie komisji strajkowej, która ma po­
wziąć uchwałę zaostrzenia strajku. 

Uchwały komisji mają iść w kierun­
ku wycofania sit pomocniczych, jak 
szwaczki, ketlarki i t. d. Ponadto wyco­
fani zostaną robotnicy pracujący na ma­
szynach obrączkowych. 

Jednocześnie strajk objąć ma zakła­
dy znajdujące się na terenie Aleksandro 
wa. Zaostrzenie strajku ma na celu wy­
warcie presji na przemysłowcach i zmu 
szenia ich do podjęcia pertraktacyj. 

Gzymsy spadają na głowy przechodniów. 
Znów wypadek na ulicy Piotrkowskiej. 
(an) Nie przebrzmiały jeszcze echa 

tragicznego wypadku oberwania się 
grzymsu z domu przy ul. ll-go Listo­
pada 8, a już w dniu dzisiejszym mamy 
do zanotowania podobny wypadek, któ­
ry wydarzył się tym razem na ul. Piotr­
kowskiej. 

W dniu wczorajszym na głowę prze­
chodzącej ul. Piotrkowską obok domu 

Nr. 132, 39-letniej Leokadji Strzeleckiej, 
spadł oberwany gzyms. Strzelecka do­
znała rany tłuczonej głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego po udzieleniu pomocy ofierze nie­
dbalstwa kamieniczników, przewiózł ją 
karetką pogotowia do domu. 

Powiadomiona o wypadku policja 
spisała właścicielowi domu protokul. 

siebie garnek, z którego wrzątek po-
J?r.2ył nie tylko Tadeusza, lecz także 
gojącego obok 4-letniego młodszego 

A J A Franciszka. 
s t Obaj chłopcy doznali oparzeń I i II 

pnia klatek piersiowych, rąk i nóg. 
k Wezwany lekarz pogotowia ratun-
<%ego po udzieleniu pomocy obu mal-
^ Pozostawił ich na miejscu. 

„Gazy trujące". 
Onegdaj w godzinach popołu-

niowych centrala straży ogniowej za­
j m o w a n a została wieścią o wydoby-
s 3 n i u się gazów trujących w klatce 
d iodowej domu Nr. 61 przy ul. Koper-

.przybyciu II oddziału straży oka 
h j ' ° się. iż w klatce schodowej wymie-
w n e g o domu ktoś stłukł butelkę z kwa 
j solnym. Rozlany po schodach płyn 
obdzielająca się woń poczęła docierać 
jj ^lieszkań lokatorów. Straż ogniowa 
$„ Półgodzinnej akcji usunęła ślady kwa 

solnego. 
C o

 u ° d a ć należy, iż straż ogniowa pra-
<5CM-A p r z y oczyszczaniu klatki scho-

W e i w maskach gazowvch. 

ugturg aptek. 
p (an) Nocy dzisiejszej dyżurują, nastę-
57)^\v a P * e ^ : A. Dancerowej (Zgierska 
15 ' c ćroszkowskiego (ll-go listopada 
5 J> kukc. S. Gorfeina (Piłsudskiego 54) , 
^ Bartoszewskiego (Piotrkowska 164) , 
5 z Kembielińskiego (Andrzeja 28) , A. 

bańskiego (Przędzalniana 7 5 ) . 

R a d j o p r o ć r a m 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA". 
PONIEDZIAŁEK, dnia 13-go m»rca. 

11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
11.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko­

munikacji lotniczej. 
11.58—12.05: Sygnał czasu i WaMeawy, Hejnał j 

z Krakowa. 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 

bieżący. 
12.10—13.20: Koncert z płyt gramofonowych, 
13,20—13,25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25-15.10: Przerwa. 
15.10—15.15: Komunikat Pańatw. Inst. Eksport. 
15 15—15.25: Komunikat gospodarczy. 
15.25—15.30: Przegląd komunikacyjny. 
15.30—16.25: Płyty gramofonowe. 
16.25—16.40: Lekcja języka francuskiego (kurs 

elementarny). Lektor p. L. Roąuigny. 
16.40—17.00: Odczyt p. t. „Jak poszczególne 

państwa walczą z bezrobociem" — wygłosi 
p. Micha! Kaczorowski. 

17XX)_17.55: Rcdilal fortepianowy Nadziei Pa-
dlewskicj. 

17 55—18.00: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 

18.00—18.201 Odczyt dla maturzystów (Dział 
Historja). 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 
18.25—19.00: Muzyka lekka. 
]9.oO—19.20: Rozmaitości. 
19^20—19^30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han­

dlowej w Łodzi. 
19.30—19.45: „Na widnokręgu". 
19.45—20.00: Prasowy Dzienniik Radjowy. 
20.00—22 00: Operetka w 3-ch aktach „Dziew­

czyna z fijołkami" — Hellmesbergern w 
radjofonizacji Michaliny Makowieckiej. 

W przerwie I-ej: Wiadomości sportowe, w II-ej 
dodatek do Pras. Dz Radjowego 

1 22.00—22. ' 5: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korw '-•ulencję bieżącą omówi i porad tech­
nicznych udzieli p.~ Wacław Frenkiel. 

22.15—22.55: Muzyka taneczna. 
22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny i po­

licyjny. 
23.00—24-00: Muzyka taneczna. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Otello" — 

opera Verdiego. Tr. z Teatru Wiel­
kiego. 

17.30. RZYM. Koncert kameralny z Fil­
harmonii. 

18.25. WIEDEŃ. „Palestrlna" — opera 
Pfitznera. Tr. z Operv Wiedeńskiej. 

19.05. MONACHJUM. „Aleksandra" Stra 
delia" — op. Flotowa i „Wieszczka 
lalek" — balet Bayera. Tr. z Teatru 
Narodowego. 

20.00. SZTOKHOLM. „Książę Igor" — 
op. Borodina. Tr. z Opery Królew­
skiej. 

20.30. KOPENHAGA. „Baron cygański", 
op. J. Straussa. 

20.30. BARI. „Manon Lescatrt" — op. 
Puccinieigo. 

20.30. LOZANNA (Soltens). Koncert 
symfoniczny. 

21.00. PARYŻ. „Błała Dama" — op. 
Boieldieu. 

21.00. DAVENTRY. Koncert kompozy­
torski Igora Strawińsklejro. 

21.30. STRASBURG. Recital śpiew, Lot-
tv Lehmann. Tr. z Palais des Fetes. 

21.30. KOENIGSWUSTERHAUSEN. Re­
cital fort. Chaudio Arrau, 

*9*>MUZYKA /ZJUKA 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś, w dalszym ciągu o godz. 8 . 1 5 
wiecz. melodyjna operetka w 3 aktach 
„Orłów" w wykonaniu najwybitniej­
szych sił artystycznych. 

Bilety do nabycia w Biurze Podróży 
„Orbis" (Piotrkowska 65 , tel. 101 -01 ) i 
w kasie teatru od godz. 11—2 i od 4—10 
wiecz. 

TEATR MIEJSKI. 
POŻEGNALNY WYSTĘP M. PRZY-

BYŁKO POTOCKIEJ I A. WĘGIERKI. 
Dziś, w poniedziałek wiecz. pożeg­

nalny występ M. Przybyłko Potockiej i 
A. Węgierki którzy podbili Łódź, krea­
cjami stworzonemi w przeboju Passeur'a 
„Kobieta, która kupiła męża", 

TEATR KAMERALNY. 
Z okazji odznaczenia komedji Kie­

drzyńskiego „Szczęście od jutra" nagro­
dą fundacji Reinla, znakomita sztuka ta 
dana będzie jeszcze dziś w poniedziałek 
wiecz. 

Wkrótce występy ulubienicy Łodzi 
Stefanji.. Jarkowskiej. 

TEATR „SCALA". 
Występy teatru „Zjednoczonych Akto­

rów" (Fakt). , 
Dziś wieczorem powtórzenie sztuki 

„Sprzedajne Dusze", czyli „Handlarze 
Sławy" po cenach popularnych od 6 0 
gr. do 2 .20 . 

Zamach samobójczy 
bezdomnego. 

(an) W dniu wczorajszym w bramie 
domu Nr. 105 przy ul. Limanowskiego 
usiłował pozbawić się życia przez wy­
picie jodyny 23-letni Marjan Słota, bez­
robotny i bezdomny. 

Wezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzieleniu pierwszej pomo­
cy denatowi, przewiózł go do szpitala 
zapasowego przy zbiorni miejskiej. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku 
brak pracy i środków do życia. 

Bójki. 
(a) W domu przy ulicy Młynarskiej 

67 wynikła bójka w mieszkaniu cieśli 
33-letniego Władysława Sobka, w cza­
sie której uczestnicy libacji zadali go­
spodarzowi mieszkania kilka ran cię­
tych ostrem narzędziem. 

Zajście zlikwidowała policja, ranne­
go zaś opatrzył wezwany lekarz pogo­
towia ratunkowego. 

Podobna bójka miała miejsce przy 
zbiegu ulic Franciszkańskiej i Zawiszy, 
gdzie tępem i ostrem narzędziem pora­
niony został 28-letni krawiec Majer Dre 
lica, zamieszkały przy ulicy Zawiszy 28 
Przybyły lekarz pogotowia ratunkowe­
go opatrzył rannego i przewiózł go w 
stanie osłabionym do domu. 

Z głodu. 
(an) W dniu wczorajszym przed do­

mem Nr. 3 przy ul. Owsianej padł z wy­
cieńczenia spowodowanego głodem 45 
letni Michał Robaczewski, bezdomny. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego po udzieleniu pomocy nieszczęśli­
wemu, przewiózł go do szpitala przy 
zbiorni miejskiej. 

Zwiastuny wiosny. 
(a) W dniu wczorajszym nad mia­

stem i okolicą przeleciały liczne stada 
dzikich gęsi, kierując się na wschód. 
Gęsi leciały na względnej wysokości, co 
wskazuje, iż opadają niezbyt daleko. 

Z przepowiedni ludowych wnioskują, 
iż wiosna w tym roku nastąpi wyjątko­
wo wcześnie i będzie nader pogodna i 
ciepła. 

USZE 

HHAUBHl 
Piottkauizkaj 
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. , . Fij™ najwyższej miary o rewelacyjnej obsadzie gwiazd!! Arcydzieło dźwiękowe osnute na tle znanej P°' 
wieści Vlckl Baum p. t. 

„ L U D Z I E w H O T E L U 
obsada, która nie ma sobie równych w dziejach kinematografii: Greta Garbo, John Barrymore, Lionei Barrymore. 
Wallace Beery, Joan Crawiord, Lewis Stone, Jean Hersholt. 

Początek seansów o godz. 4 po poł. Bilety wolnych wejść, passepartouts i kupony ulgowe nieważne. 

D ź w i ę k o w y K i n o t e a t r 

„CAPITOl 
DZIŚ PO RAZ OSTATNI! 

Rosja Carska — Rosja Bolszewicka w epokowem arcydziele znakomitego R. Cromvela 

W rolach głównych: MIRIAM HOPKINS, GEORGE BANKROFT. 
Nadprogram: Dźwiękowy tygodnik i aktualności z kraju. — Początek w dni powszednie o 4-ej, w soboty I niedziele o u.w-

Ceny miejsc zniżone. — Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń. 

z r M WĘGIERSKAiwnieU^9I 
W rolach głównych: młodziutka platynowa blondynka ROZSI BARSONY i bohater „Komendy serc" TIBOR •HAl 

MAY. Nadprogram: Groteska rysunkowa j aktualności. — Początek o godzinie 4-ej popol.. 

Napad na konsulat 
niemiecki. 

Paryż, 12 marca 
Z Bilbao donoszą, że dziś w nocy 

dokonano napadu na konsulat niemiecki. 
Nieznani sprawcy obrzucili gmach ka­
mieniami. 

5 GRAND-KINO 
m 
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O s t a t n i e d n i ! 
I-szy bezszmerowy polski Hlni 

w roi. gl. Dymsza, MaszyńskI, Zlmhl-
ska. Zielińska, Conti, Lowińskl 1 Sko­

nieczny. 
Z a m a c h n a p r e z y d e n t a A m e r y k i 

R O O S E V E L T A 
Początek o godz. 4-ej po południu 

C e n y m i e j s c o d 4 — 5 

49 51.. 80 gr. i 1 .09,1 
od 5—6 wszys tk ie miejsca 1 . 0 9 

n a pozostałe seanse 

Ił. 1.09,1.70 i 2.50 na 

Banki w Ameryce będą otwarte 
już w dniu dzisiejszym—Izba przyjęła projekt gospodarczy prez. RooseveIta. 

Waszyngton, 12 marca 
Sekretarz stanu do spraw skarbu 

Woodin oświadczył, że skarb wypuści 
w środę dwie pożyczki krótkotermino­
we na ogólną sumę 800 miljonów doi. w 
certyfikatach skarbowych celem pokry­
cia certyfikatów skarbowych na sumę 
695 miljonów, które zostaną wycofane, 
i w celu dostarczenia pieniędzy na spła­
tę długu publicznego. 

Wobec tego, że pożyczki te będą 
oprocentowane w wysokości 4 i 4,5 proc 
dług krótkoterminowy będzie wynosił 
6.484.146.100 dolarów, a ogólny dług pu­
bliczny 21.044.729.209 dolarów. 

Waszyngton, 12 marca 
Prezydent Roosevelt oświadczył, że 

opracowany już został plan, w myśl któ 
rego banki państwowe zostaną otwarte 
w poniedziałek, banki będące członkami 
Clearing Housu we wtorek, zaś cały 
szereg drobniejszych banków w środę. 

Roosevelt zapowiedział również, że 
jutro o godz. 22 wg czasu amerykiiskle-
go wygłosi przez radio przemówienie, 
w którem przedstawi obecną sytuację 
finansową i przedsięwzięte w związku z 
nią kroki. 

Waszyngton, 12 marca 
Izba reprezentantów przyjęła projc* 

ospodarczy prezydenta ROOSP.yclta.̂  
Moskwa, 12 marca 

Otrzymano tu radiogram z Astrach*' 
nia, że silny wicher na morzu Kaspy' 
skiem oderwał od brzegu wielkie P° . e 

lodowe, na którem znajdowało się F ' 
kuset rybaków. 

Pole lodowe odpłynęło na pełno m°' 
rze. Na ratunek wysłano samoloty. 
Moskwie otrzymano dziś wiadom"^' 

nieszczęśliwych zdołano uratow*"4' z e 
Szczegółów narazie brak. 

T O , czego jeszcze nikt nie widział! fllirillf łl 
T O , co podziwiać będą wszyscy! ||/l||flf| /[ 

T O , co porwie każdego taULlL I I ULI 
S y m f o n j a r o z k o c h a n y c h serc , pean k u czci m i łośc i . 30-2 
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moralność i tępe prawo. Jeden był jej 
mężem legalnym, którego pokochała ser 
cem dziewczęcem, drugi jest ojcem jej 
dziecka więc zawdzięcza mu słodycz 
macierzyństwa. 

Czuję się uprawnioną powiedzieć 
panom, zanim Lena wybierze, co nastę­
puje: 

Podług mego zdania, cokolwiek mó­
wi prawodawca, dziecko — zwłaszcza 
niemowie — należy przedewszystkiem 
do matki prawem męki jej porodu i bło 
gosławieństwem piersi karmicielki. Po­
nadto, jako urodzone z matki zamężnej 
ma prawo do nazwiska mężowskiego! 
Czerski. Nie mogę myśleć tak źle o pa­
nu Romanie Czerskim, iżbym przypusz­
czała, że — gdyby Lena zawezwała pa­
na Roberta, choćby dla utrzymania zwią 
zku z nim, obecnie w charakterze 
„faux menage" — to pan Roman Czer­
ski poważyłby się wszcząć proces, 
bądź przez złośliwość, o odbiór nieswo-
jego dziecka, jako dziecka nielegalnego! 
Z drugiej strony nie sądzę, aby pan Ro­
man Czerski, gdyby Lena zatrzymała 
wybór raczej ojca dziecka, nie znalazł 
w sobie siły moralnej do „przebaczenia" 
żonie, mimowolnego błędu, gdy pano­
wie mężczyźni wybaczają sobie samym 
tyle błędów niemimowolnych. 

W takim razie pan Robert Grove mu 
si pogodzić się z rozłąką z dzieckiem, 

I nad którem matka i brat jego rozciągną 
Nie jest to łatwe, bo kochała Was należytą opiekę. Wie, że dla kochające-

obu — cokolwiek powie o tem obłudna Jgo serca jest to tradycja, ale mężczyźni, 

Pisała pani Orwidowa. Pochyleni — 
głowa przy głowie, odczytali społem wy­
czekiwaną niecierpliwie wiadomość o 
stanie Leny. 

„Wielce Szanowni Panowie! 
Dopiero teraz mogę Wam powiedzieć 

że byliśmy tu w wielkim strachu o zdro­
wie umysłu Leny. Wstrząs pozbawił ją 
pamięci. Dr. Radwan i ja zrobiliśmy swo 
je t. j . to nic, na jakie skazuje nas nie­
moc psychjatrji, pozbawionej środków 
terapeutycznych w tych wypadkach. 
Wszelako dla pewności djagnozy trzyk­
rotnie zajeżdżał do niej znakomity le­
karz — psychjatra, którego dr. Radwan 
prosił o rozciągnięcie opieki nad Leną. 
Przed godziną lekarz skonstatował, że 
niebezpieczeństwo minęło całkowicie. 

Lena jest spokojniejsza. — Zupełnie 
świadoma, zdrowa fizycznie. Ale — jak 
domyślacie się — cierpi mocno moralnie 
— tonie we łzach. Rozumie, że musi u-
czynić wybór. Nie staram się wpływać 
na nią w żadnym kierunku. W tych spra 
wach radzenie jest nonsensem — musi 
wybrać własnym rozumem i własnym 
sercem. Mówi niewiele. Leży godzinami 
z zamkniętemi oczyma — myśli i roz­
waża. Chwilami zrywa się, tuli dziecko 
do piersi, obsypuje je pocałunkami i jak 
by w lęku woła: 

„Dziecka nie oddam!". 
Powiedziała mi jednak, że jutro roz-

trzygnie straszny dylemat: „Który7" 

którzy nie znoszą ciosów losu są... ba­
bami, jak mówić zwykli o słabych ko­
bietach. 

Niechaj-że każdy z was przygotowu­
je się na wszystko t oczekuje mężnie ju­
tra. 

Życzliwa obu panom, — 
Zoija Orwidowa. 

Nigdy chyba to podobieństwo psychi­
czne, które zawarunkowane było wspól­
nością pochodzenia, jednością dnia u r o : 

dzenia i tożsamością struktury fizycznej 
— nie ujawniło się bardziej, niż w tej 
chwili, gdy obaj zamilkli i spojrzeli so­
bie w oczy, a jeden rzekł: 

— Nie miej mi za złe, bracie, ie.. . w 
tej chwili pragnę pozostać sami — 

Drugi zaś dodał szczerze i pośpiesz­
nie: 

— Właśnie o to samo chciałem cię 
poprosić... Potrzebuję samotności. 

—Chcę przemyśleć wszystko, co 
zaszło... 

— I ja również... — 
— Jutro rano pomówimy... 
— Osądzimy rzecz wspólnie... 
— I udamy się razem do Radwana... 
— O dwunastej I 
— Tak jest. A więc, dobrej nocy... 

Romanie.. 
— No, do nocy jeszcze daleko — 

uśmiechnął się Roman... 
— Tak, ale pójdę się przejść... Gło­

wa mnie boli... Wrócę późno... i zaraz 
się położę... 

— Rozumiem... Ja zostaję — chcę 
jeszcze przeczytać pamiętniki... Mój oj­
ciec chrzestny — nieśmiało wyrzekł ten 
tytuł — prosi mnie, abym ci zakomuni 
kował ich treść. Czy nie przeczytasz 
jego listu do mnie? 

— Nie... Mam czas jutro... Do widzę 
nia! 

I wyszedł chmurny. 
Ręce ich na ten raz spotkały się w 

chłodniejszym uścisku. 

Roman położył się wcześnie — zap 8j 
lił lampkę elektryczną na stoliku i 1* 
czytać... 

Jakkolwiek mocno byl znużony wrV 
źeniami dnia, treść pamiętników R*** 
wana porwała go od pierwszych sW^' 
kazała zapomnieć o potrzebie snu. 

Pewnej chwili usłyszał zgrzyt kluc* 
w zamku sąsiedniego numeru. Przy*'^ 
chiwał się chwilę. Słyszał kroki R o b e r 

ta. Ów widocznie nie miał dość spacer* 
Jeszcze przez pewien czas tłukł > ieP ( 

swoim pokoju od ściany do ściany. * °\ 
tem ucichło — Robert udał się na »P0' 
czynek. 

A Roman czytał, ważył z rosną c e 

biciem serca — czytał przez całą a ° c [ 
Zeszytów było sporo. Nadesłane rozp0^ 
czynały się datą narzeczeństwa Rad^Ji 
na, hymnem szczęścia, peanem na d e i^ 
Włodkówny. „Mojej matki!" — potnT 
ślał z dumą i żałością Roman. „Nie zn?, 
łem jej — nigdy mi o niej nie mów'1' ' 
Dochodziły do czasu katastrofy... U H , 
wały się — szły dalej luźne kartkj 
często bez daty czasem rekapituluj^ 
w skrócie przeszłość, powracające ° 
zdarzeń wcześniejszych dla wypełnię"1 

luki opisów, najczęściej malujące * t 8 

psychiczny autora pamiętników... i. 
A tak przewiną się przed oczyma.$. 

by papyrus, wskrzeszający czasy ^ 
mierzchłe — cały szereg nieznanych & 
wydarzeń, poprzedzających jego " r 0 

nie i zawiły splot dum i uczuć w , ^ u ? v t 
człowieka, który, jak okazywało się. y 
zagadką, tajemnicą. Sfinksem niezbad 
nym, niezgłębionym. A on Roman, " v 

podejrzewał nigdy, ile mąk i zgryzot 
je się pod maską jego pogodnego, 
brotliwego uśmiechu... 

Czytał o jego zbrodni, a uczył s ' 5 . / 0 . 
zumieć, go — oceniać, szanować i £ 
chać bardziej, niż kiedykolwiek. A'|> 
wiem musiał „przebaczyć wszyst" 1 

gdyż wszystko zrozumiał". 

(Cąg dalszy lut' o.) 
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K r y z y s o w a m o d a w i o s e n n 
sa leca skromność i praklucznosć strofa 

[ilolna sic; iirorać l a o i o a dobrze. 
czn Narazie jeszcze rankiem 1 w«e-
^ 0 rarni dają się we znaki lekkie przy-
fiit p a n ' e 1 P a n o w i e n o s z a . Jeszcze 
a i ' r a ' Palimy nawet jeszcze w piecach, 
e n'e trzeba być bynajmniej poeta, aby 

u s u w a ć zbliżającą się już szybkami 
°kami wiosnę. Bo przecie mimo kry-

| . S u 1 stagnacji, mimo wahań kursu do-
j* a . i mimo wszelkich trosk codzien-
." c "' wiosna w tym roku przyjdzie, i 

samo grzać będzie słońce i tak sa-
2aroi się na ulicy od pięknych stro-

ków towaru w najróżniejszych kolorach 
i deseniach. Przeważają oczywiście ko­
lory niepowszednie, żywe- lecz nie krzy­
czące, ,-nieprzcszarżowane"—jak powia­
dają, fachowcy. 

Pierwszy nasz model skromnej, lecz 
zarazem bardzo eleganckiej sukienki, 
zapiętej na jeden rząd guzików z pa-
seczikiem > fantazyjnym kołnierzykiem 
wygląda niewątpliwie bardzo wdzięcz­
nie. 

Ale w samej sukn' wiosną nie moż-
a pokazać się jeszcze na ulicy. Przeto 
następny nasz model daje nowy wzór 
wiosennego żakiecika. 

Charakterystyczną jego cechą jest 
pewna dowolność w 1'nji. Nie jest on 
wcięty, lecz zwisa luźno, prostolinijnie. 
Długość jego nie jest ściśle określona. 
Mcże być dłuższy lub krótszy, zależnie 

Oczywiście, że cała uwaga pań sku­
pia się obecnie na nowych modelach 
sukien. Istnieje w tej dziedzinie tak 
wielka rozmaitość, że żadna z pań nie 
będzie chyba pokrzywdzona 1 każda 
znajdzie w tegorocznych ..żurnalach 
mód" coś odpowiedniego dla siebie. 

Stosując się do trwającego w dal­
szym ciągu kryzysu, nowe modele za­
chowują dawną skromność, nie są prze­
ładowane, wskutek czego nie -zużywają 
zbyt wicie towaru. Cała fantazja skupia 
s'ę w wyszukaniu nowych form kołnie­
rzyka, paska i t. d. Na naszych trzech 
modelach suk''en widzimy trzy rodzaje 
kołnierzyków: — okrągły, fantazyjny 
i z przodu rozcięty. 

Ciekawy model sulkni czarnobiałej, 
noszonej przez znaną artystkę teatrów 
wiedeńskich, panią Mizzi Schaukel, 

I,.- n'emniej pięknych pań. jak było do-
\ ° d czasów niepamiętnych. 

'alr. s n a *° o K r e s Piania sentymen-
wnYch wierszy i sprawiania sobie no-
foen garniturów, palt, kapeluszy, su-
„(jn' kostjumów i t. d. Bo jakże wyjść 
IM ''gury" w starym garniturze, nie 
i t - L - i ] U Z 0 wymaganiach pań, które 
jrjj/Wej okazji. ]ak nowa pora roku, ni­

anie zrezygnują, 
b, f.achodzi więc tylko pytanie: — co 

e c l z i ?my nosili? 
Wtajemniczeni twierdzą, że w b'eżą-

l)',.. [ roku cały ciężar nowatorstwa 
$ , , ; C r z i i C M ! o na t o w a r . Można o tem 
ILIK t a Przekonać się w pierwszym 
p. / V i n składzie. Nigdy nasze piękne 
""'e/nie miały do wyboru tylu gatun 

od figury danej postaci. Może być z te­
go samego towaru zrobiony co sukien­
ka, stanowiąc wdzięczny komplet wio­
senny. Zamiast apaszki zaleca się sza­
lik, związany i przodu na kokardę. Ca­
łości dopełnia słomkowy kapelusik, zsu­
nięty głęboko na czoło. 

Ody nadchodzi wiosna, zdawałoby 
się- źe tylko panie zaaferowane są spra­
wami mody... Wystarczy Jednak wejść 
o tej porze do męskiej pracowni kra­
wieckiej, by przekonać się, że panowie 
niemniejszą zwracają uwagę na swój 
•zewnętrzny wygląd, gdy słońce poczy­
na przygrzewać. 

W dziedzinie męskich towarów da­
je się również we znaki różnorodność 
wzorów i gatunków. Jeśli chodzi o ko­
lor to najmodniejszy jest t. zw. „butel­
kowy", a w'ęc ciemny, wpadający w 
'zielony. Na tem tle możliwe są wszel­
kiego rodzaju paseczkl, prążki I inne 
wzory. 

Na dz's'ejszej kolumnie mody przed­
stawiamy trzy modele, przeznaczone 
dla panów. Ferwszy model — to prak­
tyczne, impregnowane palto wiosenno-
letnie w kolorze be'ge. Najpraktyczniej-
sze okrycie podczas deszczowo-niepew-
nych pogód. 

Drugi model — garnitur. Marynarka 
jednorzędowa, kamizelka — dwurzędo­
wa-

Wreszcie trzeci model — praktyczna 
pyjama nocna z flanell. 

przedstawiamy 
zdjęciu. 

wreszcie na ostatniem 

sztuka, nikt chyba n'e wątpi... Zasada, 
więc mody współczesnej jest: 

— Tanio i praktycznie!... 
Obowiązuje to zarówno w modzie 

damskiej jak i męskiej. Praktyczne to­
wary, praktyczny krój, praktyczne ko­
lory. 

** 

Przegląd wiosennych modeli tego­
rocznych daje w rezultacie pojęcie o 
prądach, nurtujących w dzisiejszej sztu­
ce ubierania s'ę... Bo że istnieje taka 

Wszystko dostosowane do obecnymi, 
warunków bytu, niezbyt łatwych do 
przezwyciężenia. 

Ładne Jest nietylko to, co wygląda 
efektownie, lecz "przedewszystkiem tr> 
co posiada umiar. n'e rzuca się zbytnio 
w oczy i nie razi ekscentycznośclą. Na 
ekscentryczność n'e pozwala dziś kie­
szeń i dlatego właśnie nowa moda za­
leca skromność, praktyczność 1 wdzięk. 



SPORT 
Pechowy f ina ł o mistrzostwo Polski 
Decydująca rozgrywka między Pogonią a Legią nie dała rezultatu 

mimo trzykrotnego przedłużenia gry. 
Rozgrywki finałowe o mistrzostwo 

hokejowe Polski, odkładane kilkakrot­
nie z powodu niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych, wyznaczone zo­
stały ostatecznie na sobotę i niedzielę 
do Katowic. 

Organizatorów spotkała jednak przy­
kra niespodzianka w postaci nieprzyby­
cia na zawody wielokrotnego mistrza 
Polski AZS-u warszawskiego. 

W ostatniej chwili dano Legji jako 
przeciwnika do walki towarzyskiej dru­
żynę śląską KKH. 

W pierwszym dniu finałowych roz­
grywek odbyły się na sztucznym torze 
katowickim następujące spotkania: 

POGOŃ (Lwów) — AZS. (Poznań) 2:0 
(0:0, 1:0, 1:0). 

Czerwono-niebiescy reprezentanci 
Lwiego grodu ze „starym" Wackiem Ku 
charem na czele byli o klasę lepsi od 
przeciwnika. 

Poznaniacy u których wyróżnić moż­
na jedynie Warmińskiego, nie byli groź­
nym przeciwnikiem Pogoni. „As" — poz 
nańązyków — Ludwiczak, poza brutal-
nemi skokami na przeciwnika, nie po­
kazał nic szczególnego. 

W drużynie zwycięsców najlepszymi 
graczami byli Sabiński, Zimmer i Weis-
berg. 

W pierwszej tercji poznaniacy po­
czątkowo atakują, lecz lepsze opanowa­
nie krążka przez lwowiaków pozwala 
im szybko opanować taflę. Szereg nie­
bezpiecznych strzałów przytomnie broni 
świetny bramkarz akademików. W dru­
giej tercji Pogoń gra spokojnie, ataki jej 
stają się coraz groźniejsze aż w 8 min. 
uzyskują prowadzenie przez Sabińskie-

W ostatniej tercji Pogoń wyraźnie 
spoczywa na laurach a ogranicza się do 
gry w polu i obrony, lecz w 12 min. nie­
spodziewanie z odległości 30 m. z okrzy 
kiem „ta jej"... Hemerling uzyskuje dru­
gi punkt, ustalając temsamem wynik 
wieczoru. 

Sędziował p. Czaplicki z Warszawy. 

LEGJA Katowicki K.H. 4:1 (1:0, 0:1, 3:0) 
Przed tym spotkaniem sędzia Górski 

odgwizdał walkower meczu Legja — AZ 
S. Warszawa 5:0. 

Miejscowi stawili zielono - białym 
dzielny opór, wyrównując swe braki te 
chniczne — ambicją. 

Zawody stały na naogół niskim po­
ziomie. W drużynie wojskowych na spec 
jalne wyróżnienie zasługuje świetny Pa 
stecki zdobywca 3 bramek, oraz Sze 
najch i Materski, u pokonanych jedynym 
jasnym punktem był Podleska, a nie wie 
le mu ustępował Arend. Bramki uzys 
kali dla Legji Pastecki 3 i Szenajch 1 
Dla katowiczan punkt honorowy zdobył 
Kaden. Sędziował p. Górski z Katowic. 

** 
* 

Nasz katowicki korespondent telefo­
nuje: 

Finałowy mecz o mistrzostwo hoke­
jowe Polski między Legią a Pogonią 
lwowską wywołał kolosalne zalntereso-
wanie. Przebieg gry był sensacyjny 1 

mimo trzykrotnego przedłużenia meczu 
o 10 minut nie przyniósł rezultatu. 

W pierwszych trzech tercjach prze­
wagę zyskuje Legja, która gra zespoło­
wo lepiej od przeciwnika i atakuje czę­
sto. Pogoń broni się znakomicie i mecz 
upływa bezbramkawo. 

Pierwsze 10-cio minutowe przedłu­
żenie przynosi znaczną przewagę Pogo­

ni, teraz jednak znakomicie broni się 
Legja. To samo dzieje się w następnych 
dwuch przedłużeniach i ostatecznie 
wśród wielkiego napięcia widowni za­
wody kończą się bezbramkowo. 

W drużynie Legji wyróżnić należy 
doskonałych Materskiego, Głowackie­
go. W Pogoni najlepsi: Hemmerling i 
Zimmer. 

Ponieważ finałowa rozgrywka 
trzykrotnem przedłużeniu nie dała & 
zultatu, w myśl regulaminu PZHL w 
znaczono powtórną rozgrywkę w W| 
godziny po zakończeniu pierwszego ^ 
czu. W chwili gdy oddajemy numer P°* 
prasę rozgrywa się na sztucznym t° f Z 

katowickim powtórny finał pechowy1* 
mistrzostw Polski. _̂  

W. K.S.--E. Y.S.Cs. 3:0 f2:0) 
W. K. S. Pisarski, Witczak. Ślązak, 

Wilkowski, Lenart, Maciejewski. Kor­
nacki, Buszczyński, Przygoński, Kacz­
marek i Stolarski. 

L. T. S. G. Wagner. Binecki, Miko­
łajczyk. Krauze, Pogodziński, Brendel, 
Palczewski, Russak, Pękacki, Radomski 
i Hentschel-

Sędzia p. Piotrowski. Bramki dla 
WKS-u zdobyli: Stolarski 2 i Kornacki 1 

Pierwsze mecze towarzyskie obec­
nego sezonu — nie zawsze pozwalają 
wysuwać konkretne wnioski, co do 
właściwej wartości drużyn występują­
cych, a tembardziej co do ewent. roli 

Niefortunny debiut mistrza Łodzi. 
jaką odegrają w rozgrywkach o mi-1 rozegranych meczów można oce" 
strzostwo. I ich grę. Otóż stwierdzić przedewszy^ 

Mamy w tym wypadku na myśl' 
drużynę mistrza Łodzi — ŁTSG, który 
aczkolwiek doznał od WKS-u w dniu 
wczorajszym dorkliwej porażki w sto­
sunku 3:0, wystąpił niemal w drugim 
garniturze, bez swych najlepszych gra­
czy. 

To też porażka wczorajsza nic do­
wodzi jeszcze, o słabości drużyny ze­
szłorocznego mistrza. Natomiast — co 
do wojskowych, przypuszczać należy, 
że skład ich nie ulegnie już większym 
zmianom i dlatego na zasadzie dwuch 

W a r s z a w a — B a w a r j a 1 0 : 6 . 
Seidel startował w barwach stolicy 

w wadze ciężkiej. 
korespondent te 

Ostatnie konkurencje 
łyżwiarskich mistrzostw Polski. 

W sobotę zostały dokończone na 
Jeziorze Kamionkowskim, pomimo złe­
go stanu lodu (w Warszawie), zawody 
o mistrzostwo Polsk" w jeździe szybkiej 
dla panów. Tytuł mistrza Polski zdo­
był Kalbarczyk, który osiągnął w biegu 
1500 m. czas 2:49.4 przed Dobrzyńskim 
2:54.2 i w biegu 10 kim. 20:54.8 również 
przed Dobrzyńskim 25-16. Konkurencje 
żeńskie z powodu choroby Leny ' Wa-
lasiewiczówny nie zostały rozegrane. 

Nasz warszawski 
lefonuje: 

Występ bokserów bawarskich w sto­
licy, wywołał kolosalne zainteresowa­
nie. 

W gmachu cyrku zebrało się dkoło 
3 tysiące widzów. Zawody stały na 
bardzo wysokim poziomie i przyniosły 
stolicy zasłużone zwycięstwo w sto­
sunku 10:6. 

Warto przytem zaznaczyć, że re­
prezentacja Warszawy wystąpiła bez 
Cyranka w wadze piórkowej, którego 
zastąpił Pasturczak oraz bez Antczaka, 
którego miejsce w wadze ciężkiej zajął 
łodzianin S>edel. występujący znów w 
barwach Polonji warszawskiej. 

Z pięściarzy stołecznych na wyróż­
nienie zasługują w pierwszym rzędzie 
Kazimierski, który stoczył piękną wal­
kę z Hofstaterem. W spotkaniu tem Ka­
zimierski osiągnął szczyt formy. 

Dobrze popisali się również Sewe-
ryniak i Karpiński, chociaż ostatni w 
trzeciej rundzie opadł zupełnie ze sil. 

W drużynie bawarskiej na pierw-
szem miejscu postawić należy mistrza 
Europy Schleinhoffera, który w pięknym 
stylu wypunktował Bąkowsk'ego. 

Wyn jk' szczegółowe przedstawiają 
się następująco: 

W wadze muszej Rotholc po bardzo 

zażartej walce zwycięża na punkty 
Wortza. Warszawianin szczególnie w 
trzeciej rundzie górował nad przeciw­
nikiem. 

W wadze koguciej piękną walkę 
stoczyli Kazimierski z Hofstaterem. 
Zwyciężył na punkty Kazimierski. 

W wadze piórkowej Pasturczak z 
wieJkim trudem uzyskuje wyn<k remi­
sowy z nienajlepszym Fehringerem. 

W wadze lekkiej Schleinhoffer z ła­
twością bije na punkty Bąkowskiego. 

W wadze półśredniej ruchliwy Se-
weryniak wypunktował wysoko Nerne-
ra. 

W wadze średniej równorzędną 
walkę stoczyli Doroba i Dreyer. Wynik 
remisowy odpowiada przebiegowi spot­
kania. 

W wadze półciężkiej Karpiński z 
trudem bije Bauera. Wynik remisowy 
byłby sprawiedliwszy. 

W- wadze ciężkiej barw stolicv 
bronił Siedel (!!). W walce z SoLlicm 

j trzymał się on dzielnie przez dwie run­
dy. 

W trzec'em s t a r cu Seidel ulega kon­
tuzji i zmuszony jest poddać się. 

Ogólny stan meczu 10:6 dla Warsza­
wy. 

Sędziował w ringu p. Ermanowicz z 
Poznania. 

kiem należy, że WKS jest zespo w 

znacznie groźniejszym aniżeli w r 0 

ubiegłym. 
Zasilenie drużyny nowemi siłam'_ l 

kazało się korzystne i wyrównało M 
dotychczas słabsze. W meczu z ŁT5J* 
bramkarz coprawda nie miał okazji w 
kazać s'ę swemi umiejętnościami, 
obrona, pomoc i atak grały mnie jwi^ 
równorzędnie. Z obrońców lepszym "V 
Ślązak, w pomocy rej wodził Lena" 
zaś w ataku — Stolarski. 

O ŁTSG ze wspomnianych na w s « 
pie względów, trudno jest wiele P i s a , 
Pierwszy występ wypadł blado. W l% 
spole nic się n'e kleiło, gracze się 
rozumieli, atak nie umiał nic zdz ia ła j 
brak dobrego strzelca rzucał się J 
oczy. Najlepiej spisywała się obrol 
Binecki, Mikołajczyk; w pomocy pra<£: 
wity by! Pogodziński, w ataku lep$y 
była prawa strona Palczewski — 
sak. 

Przebieg meczu wykazał wyższ"* 
WKS-u, który narzucił ostre t e m p 0 ^ 
prawie przez cały czas przeważał- j 
15-ej minucie sędzia podyktował f*.< 
karny za faul Mikołajczyka, 'zamieni^ 
na bramkę przez Stolarskiego. Da's:j, 
przewaga WKS przyniosła mu wre*, 
cie w 37 minucie drugą bramkę z lad11 

go strzału Stolarskiego ze skrzydła-
Po 'zmianie pól w pierwszym ^ \ 

dransie ŁTSG dąży do wyrównania 
parokrotne zagraża bramce przeciw11 

ka. 

E n e r g i c z n e s t a n o w i s k o 
krakowskich władz piłkarskich. 

W związku z uchwaloną karencją 
dla graczy, zarząd KOZPN na ostatniem 
posiedzeniu przedsięwziął nast. uchwa­
łę: 

,.Zważywszy, że intencją Walnego 
Zgromadzenia KOZPN, uchwalającego 
zgłoszenia na Walne Zgromadzenie 
PZPN w dniu 18 lutego 193 r.. wniosku 
o 3-letnią karencję, było bezwarunko­
we wstrzymanie zwolnień i wykreśleń 
graczy na przeciąg trzech lat za­
rząd K. O. Z. P. N. postanawia nie ko­
rzystać z przysługującego mu prawa 
udzielania ewentualnej swej aprobaty 
na zwolnienie i uchwala nie dawać ta-' bardzo trudno". 

kowej dla graczy, przynależnych do 
klubów, znajdujących się na terenie je-
god z'ałania i to tak w odniesieniu do 
klubów nieligowych, jak i ligowych. 

Przy podejmowaniu powyższej u-
chwały Zarząd kierował się również 
chęcią uwolnienia się zgóry od wszel­
kich zarzutów powodowania s'ę jako­
by specjalnemi względami przy ewen-
tualnem wyrażaniu swej zgody na zwol­
nienie, a o które to, może nawet i goło­
słowne niekiedy zarzuty, w dzisiej­
szych przykrych warunkach ogólne' 
demoralizacji stosunków piłkarskich, nk' 

Obrona WKS-u radzi sobie jed^ 
skutecznie i nie dopuszcza do strzału- ^ 

Stopniowo inicjatywa pnzechodzi . 
ręce WKS-u. Stolarski podproW^ 
piłkę na kilka metrów od bramki, 
przewraca się. W chwilę później Ka^. 
marek wysuwa Kornackiemu, Kt0 

strzela nieuchronnie. ,^ 
Wynik 3:0 utrzymuje się do gwiz0^ 

końcowego, pomimo że WKS ma JeS

rf, 
cze kilka dogodnych sytuacji podbran 

kowych. .0 
Sędzia p. Piotrowski dobry. J e 1 . 

jeszcze nieco rozmokły i ciężki. Widz0 

około 500. 
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Anders i Wysocki 
przeszli do obozu zawodowe^ 

Wizyta menagera polskich bokser 
zawodowych p. Szydły w Polsce 
się już we znak' naszemu amatorsy. 
mu sportowi pięściarskiemu. O lo V 
się dowiadujemy, udało się p. Szydło 1 

kłonić do porzucenia szeregów zXft$ 
rów dwuch znanych bokserów Mak^jj 
stołecznej Andersa 1 Wysockiego, y \ 
c' zawodnicy podpisali już kontrakt . 
zawodowcami i startować będą P o

v0. 

Ji'' 
<i!ku ^ 

będą 
pierwszy w przyszłą niedzielę na z 
dach w Warszawie z udziałem Po 
ta. Krążą pogłoski, żc jeszcze kHk— 
łowych pięściarzy polskich pozy>|| 
ivch zostanie przez o. Szydle c ' ° 0 

tu zawodowców. • 
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warszawscy w Łodzi, 
any poranek pięściarski w sali Geyera. 

d\vn u e interesującemu przet 
Wh 1 ostatnich spotkań, a to U 

^ " ń s k i m i Majera z Pilnikiem 
2„hf Kości stołecznych najlepiej 

poranek pięściarski u 
ków"'" 2 U t i z i a l e m czterech zawodni­
l i s t o ' c c z l 1 i ; J Makkabi należał do im-
nin5._Uc?a'ivch. przedewszystkiem dzięki 

interesującemu przebiegów' 
Lipca z 
m. 

letif siuicu^iiyuu najlepiej zapre-
kffi a I S ' Q wicemistrz Polski Pilnik, 
•°ry w walce z Majerem zasłużył so-"6 n 

'Jelrr Z w y c i ( r > s t w o . sędziowie jednak o-
Kl; nierozstrzygniętą. 

Itd • • a c z n ' e z b y t zaawansowany 
L i c z n i e , jest jednak bardzo groźny 

w swej szybkości i silnym ciosom-
Madą też jednak poważne braki, gdyż 

Ma- U m ' e się kryć. Dzięki1 temu, pięści 
J ^ r a znajdowały sobie często w mo­
stach najbardziej niespodziewanych 

j$ do szczęki Pilnika, 
^.oardzo dobrze wypadł Birenbaum, 
J?ry pokonał zdec^owanie, przewa­
żnego rozpiętością ramion Wojcie-
Ch°w?kiego. 
W 0 0 l g s w e ' n u y l P r a w ' e równorzęd-
{j"1 Przeciwnikiem dla Woźniakiewi-
m* l e cz podobnie jak i ten nie pokazał 

Prócz stałego trzymania. 
| v ostatni wreszcie warszawianin ma-
l Kubln zremisował z Liebcrmanem 

zupełnie jałowej walce, 
j , . ^ Pięściarzy łódzkich miłą niespo-
5'^kę spraw'1 Wdowiński, który sto­
li/' Piękną walkę z Lipcem, zakończo-
i\, wynikiem remisowym. Obok tych 
rWUpli . t...i_!_ J „ I K 

pełnie równa przynosi wzajemną wy­
mianę ciosów, poczem pod koniec prze­
waża Owczarek. Wolski jest teraz moc­
no wypompowany. 

Zwycięża na punkty Wolski- choć 
remis odpowiadałoby bardziej przebie­
gowi walki. 

W tej samej wadze najładniejszą 
walkę dnia stoczyli Wdowiński (B. K.) 
z Lipcem (Geyer). 

Walka przez cały czas prowadzona 
W niezwykle żywem tempie Jest zupeł­
nie wyrównana. Na każdy atak Lipca 
Wdowiński odpowiada momentalnie 
kontratakiem. ' tak przez całe trzy 
rundy. 

To też walka kończy się słusznie re­
misowo. 

W wadze średniej Pilnik (Makkabi 
Warsz.) spotkał się z Majerem (Geyer). 

W pierwszej rundzie przeważa lekko 
Pilnik. W drugiej początkowo atakuje 
Majer, wyczerpuje się jednak szybko i 
ta runda należy też do Pilnika. 

W trzeciej Pilnik przeważa w dal­
szym ciągu, a Majer kończy walkę zu­
pełnie -.grogy". 

Sędziowie ogłaszają jednak wynik 
remisowy. W ringu sędziował bardzo 
dobrze p. Eugenjusz Nowak. Publiczno­
ści około 300 osób. (h). 

Mistrzostwa Polski 
w biegu zjazdowym i slalomie 

Ma Uch względnie dobrze wypadł też 
wko\vi u s t ę P " t o c y Jednak znacznie PU-

remisowy spotkania może 
'"a i L . W A Z A I ^

 z a n ' e z w y k l e szczęśliwy 
i a j s 'Bbie. Woźniakiew'cz n'e mógł w 
me vj sposób zadowolić, wypadł zupel-
k f"ado, a stałe trzymanie przeciwni-
n̂i s ' e J u z u n ' e £ ° nałogiem. Wzglę-

'nteresujący przebieg miały też 
Q . Krum — Paryzer, Marczewski — 

łvv»n i Owczarek — Wolski, 
takt ^ d z e papierowej spotkali się: 

(Makkabi Warszawa) — Lleber-
u5 ( B a r Kochba). Walka nieciekawa 

Berman walczy nieczysto, trzyma-
Przeciwnika- za co też otrzymuje 

fjjomnienie'.' Po .pierwszej rundzie .wy-
Hl^ianej, w drugiej przeważa łodzia-
ka *»,t t r z ec ie j znów warszawianin. Wal 

{^rozstrzygnięta. 
iM.j;. wadze muszej stają: Birenbaum 
'Ge? J } i W a r s z - ) — Wojciechowski 

*®r). Birenbaum niższy od łodziani-
j^akuje przeważnie dolne partje. 

on bardzo agresywny i prze-
któ-r. P r z ez wszystkie trzy starcia' 
i n gch szczególnie ostatnie mija pod 
ci e*K e n> iego wysokiej przewag''. Zwy-

" a Birenbaum na punkty. 
I n V V łej samej wadze Szymslewicz (B. 
(IkpyVKrywa na punkty z Barańskim 

Walka zupełnie nieciekawa. 
5 r ^ 2 y m s i e w i c z p rzeważa nieznacznie 

cały czas walki. 
w 7 wadze koguciej Krum (Geyer) 
'rzi y z Paryzerem (B. K-). Paryzer.' 
tZ^ się bardzo dzielnie w spotkaniu 

jonowanym Krumem. 
bfZe P ' e rwsze j rundzie wyrównanej , 
t ^ e y aża on nawet w drugiej, ale na 
'eżv n ' e s ta rczyło mu już s'1 i ta na-
\\ [Wyraźn ie do Kruma, który też dzię­

g l u Wygrywa walkę na punkty. 
Ktini w a d z e piórkowej spotykają się: 
WalP^ein (Makkabi War.) — Woź. 
Dod e w , c z (Geyer). Walka przechodzi 
dzte

 2 n a k i e m ciągłych interwencji sę-
tr^ v, •. zmuszonego stale rozdzielać 
0na ^ j a c y c h się przeciwników. Stoi 

p! eż na bardzo niskim poziomie. 
?eJ i e r w s z a runda wyrównana . W dru-
ie s t P o w a ż a warszawianin. W trzeciej 
tyyrJ^0.zn'akiewicz znacznie świeższy * 
\V0 Ź .n iC góruje nad przeciwnikiem. 

Ji iakiewicz w y g r y w a na punkty. 
dnoXl wadze lekkiej Marczewski (ZJe-
Wi„e ° n e ) w y g r y w a na punkty z Ga­

pi 1 1 (Geyer). 
\y ' s rwsze dwie rundy wyrównane . 

^jzeciej przeważa Gawin, 
itoc? wadze, półśredniej ładną walkę 
c*ai.ty 1 1 dwaj obiecujący pięściarze Ow-

W ii ^ z Wolskim (Geyer). 
^ s h Prowadzona cały czas na 
koi W | n s nie wykazała przewagi którego-
r1iHl-- z zawodników. Po pierwszej 
Wa*?1^ wyrównane j , w drugiej prze-

c « Wolski. Trzecia początkowo zu-

W ciągu soboty i niedzieli odbyły 
się w Zakopanem zawody o mistrzo­
stwo Polski w biegu zjazdowym i sla-
Iemie. 

Pierwszego dnia biegi odbyły się na 
trasie 3 kim. wśród b. ciężkich warun­
ków. 

W konkurencji mężczyzn startowało 
78 zawodników, przyczem ukończyło 
bieg 55, a sklasyfikowanych zostało 30. 
Pierwsze miejsce w biegu zjazdowym 
zajął Marusarz Stanisław (SNET) 3.23 
przed Schindlerem (Wisła) 3.50, Raj­
skim (Wisła) 4.65, Gojnym, Suleja i A. 
Marusarzem. 

W biegu pań na tym samym dystan-

Szwajcarja-Belgja 3:3 
Międzypaństwowy mecz 

piłkarski. 
Rozegrany w Zurychu międzypań­

stwowy mecz piłkarski między Beljją 
a Szwajcarią zakończy! się po zaciętej 
walce wynikiem remisowym 3:3. 

Mecze piłkarskie 
0 puhar „Expressu" na Śląsku. 

W dniu wczorajszym rozegrano na 
śląsku następujące mecze piłkarskie o 
nagrodę wędrowną „Expressu": 06 Ka­
towice — AKS 5:2, Dąb — Chorzów 4:1 
Slovian — Czarni 4:3, Wawel — Orzeł 
5:1, 

Nowy rekord światowy 
ustalony w Nowym Yorku. 

Na uniwersyteckich mistrzostwach 
lekkoatletycznych w łnli rozegranych 
w New Yorku ustanowiony został no­
wy rekord świata w Ncgi' sztafetowym 
4 razy po 440 wyardów. Rekord zdoby­
ła drużyna uniwersytetu pensylwań­
skiego w czasie 3 min- ' 7 sek. 

Tenisiści polscy 
zaproszeni do Wimbledonu. 
Jędrzejowska, Tłoczyński ' Hebda 

zaproszeni zostali na wielki doroczny 
międzynarodowy turniej tenisowy do 
Wimbledon. 

Turniej ten rozgrywany Jest jako 
nieoficjalne mistrzostwa swata. 

Pierwszy bieg na 
przełaj w Warszawie 

W Warszawie odbył się w dniu 
wczorajszym pierwszy w sezonie bie­
żącym bieg naprzełaj na dystansie 2.5 
kim. zwycięzcą którego został Ruslew-
sk' z Orła-

Ósemka mistrzów 
bokserskich Poznania. 

W Poznaniu odbyły się w dniu wczo 
rajszym finałowe walki mistrzostw okrę 
gowych w boksie, przyczem tytuły mi­
strzów zdobyli: w wadze muszej: Wir-
ski (Warta), w wadze kog. Rogalski 
(Warta), w w. piórk. Kajner (W), w w. 
lekkiej Wolniakowski (W), w w. pólśr. 
Arski (W), w wadze średniej Majchrzyc 
ki (W), w w. półc. Przybylski (Błękitni) 
1 w wadze ciężkiej Piłat (Warta). 

sie startowało 5 zawodniczek, zaś ukoń 
czyly bieg 4. Zwyciężyła bezkonkuren 
cyjna Bronisława Stanszel - Polakówna 
'Sokół) 5.41 przed Musialikówną (SI. KI. 
Narc.) 4 Wiliżanką (Wisła) i Łuszcze-
kówna (Wisła). 

Drugiego dnia mistrz .stw t. j . wczo­
raj w slalomie zwyciężył Schindler (Wi­
sła) przed Stanisławem Marusarzem, 
7. iś w kombinacji zjazdowej St. Maru­
sarz ^.'i i rzed Schindlerem 94,5, A. Ma 
rusarzem i Suleja. 

W l-< niblnacji zjazdowej pań z*-y. 
ciężyła Polankówna. 

Bronisław Czech w zawodach nia 
startował. 

Ł.K.S. na czwartem 
miejscu. 

Turnie) siatkówki o puhar 
zimowy P. Z. G. S-u. 

W dniu wczorajszym odbyły się we 
Lwowie finałowe mecze o puhar zimo­
wy PZGS-u w grach sportowych. 

Puharu bronił w siatkówce męskiej 
zeszłoroczny zwycięzca ŁKS. 

ŁKS grał b. pechowo i zajął dopie­
ro czwarte miejsce. Puhar zdobył ze­
spół Sokoła — Macierzy ze Lwowa 
przed AZS-em z Warszawy, Cracovią-
ŁKS-em, i Gimnazjalnym Klubem z To­
runia. 

Również w dniu wczorajszym od­
były się w Warszawie finały o puhar 
PZGS-u w siatkówce żeńskiej. 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna A. 
Z. S-u warszawskiego przed HKS-em 
(Łódź) i YMCA (Kraków). 

Mistrzostwa bokser­
skie Śląska 

Katowice, 12 marca. 
W dn'u 15 b. m. o godz. 20-ej w sali 

Powstańców w Katowicach odbędą się 
spotkania finałowe o mistrzostwo ślą-
sika. Po odbytych ćwierć i pół finałach 
do walk finałowych zakwalifikowali się 
następujący zawodnicy: 

Waga musza: Nowakowski (Pol. K. 
S.) — Moczko (Pol. K. S.) 

Waga kogucia: Krawczyk (1 KB.) — 
Nawa (1 KB. Śwlętochl.). 

Waga piórkowa: Kasiński (PKS. So­
snowiec) — Langer (06 Mysł.). 

Waga lekka: Zachlot (PKS) — Mi-
lic (BKS 29 Bogude). c 

Waga półśrednla: Gburskt (PKS) — 
Kabut (Sokół Rybnik). 

Waga średnia: Wieczorek — Kowol 
(obaj Pol. KS). 

Waga półciężka: Ultig — Wrazidlo 
(Pol. KS) - Pełka (1 KB). 

W wadze ciężkiej tytuł mistrza w. 
o. zdobywa Wocka (06 Mysłowice). 

Koszykarze Makkabi 
łódzkiej w Warszawie. 

W niedzielę bawił w Warszawie ze­
spół koszykówki łódzkiej Makabi, który 
w spotkaniu z Makabi warszawską od 
niósł zwycięstwo w stosunku 18:16. Na­
tomiast w drugim meczu jaki łodzianie 
rozegrali z Polonją, zwyciężyła Polonia 
w wysokim stosunku 40:18. 
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Warszawa—Praga 
O stały kontakt między 

bokserami. 
Rozpoczęte jeszcze podczas pobytu 

pięściarzy brneńskich pertraktacje w 
sprawie nawiązania stałych stosunków 
bokserskich między Warszawą a Pragą 
znajdują się na najlepszej drodze. 

Czesi dali się przekonać, że pięściar-
stwo polskie jest dziś tak samo atrak­
cyjne, jak austrjack'e czy bawarskie. 

Klub „Star" w Pradze wziął na siebie 
sprawę sprowadzenie pięściarzy war­
szawskich do Pragi, przytem Warsza­
wa stoczyłaby jednocześnie rewanżo­
we spotkanie z Brnem. 

Pertraktacje są w toku. Jest nadzie­
ja, że zostaną one sfinalizowane na 
maj b. r* 

Okręgowe mistrzostwa 
w podnoszeniu ciężarów. 

W sobotę odbyły się w lokalu Siły 
mistrzostwa okręgu w podnoszeniu cię­
żarów. 

Naogół osiągnięto dobre wyniki, 
przyczem w poszczególnych wagach ty­
tuły mistrzów zdobył' następujący za­
wodnicy: w wadze kog.: Zylberbaum 
(Mak.) 215 kg. przed Wittem (Siła) 
192.5 kg., w wadze piórkowej: Łaźny 
(Siła) 257,5 kg. przed Wajnwurclem 
(M.) 225 kg. i Zylberbaumem I (BK) 
202.5 kg., w wadze lekkiej Zylberbaum 
II 245 kg. przed Krenzsteinem (Siła) 
242.5 kg. i Goldbergiem (BK) 237.5 kg. 
w wadze średniej: Dutkiewicz (M) 275 
kg- przed Łędzewiczem (Siła) 242,5 kg. 
i Neumanem (BK) 235 kg., w wadze 
półc. Galicki (Siła) 265 kg. przed Szcze­
pańskim (Siła) 220 kg. i Krygierem (M) 
i w wadze ciężkiej Turek (Siła) 315 
kg. przed Kurpetowiczem (Siła) 230 kg. 
Sędziował. p. Cherudziński. 

Plng-ponglśGi Szternu 
zwyciężają w Warszawie. 
W niedzielę bawiła w Warszawie 

drużyna tenisa stołowego łódzkiego 
Szternu, która zwyciężyła tamtejszą 
Skrę 9:7, Makabi 6:4, Źar 7:3 i uległa 
Maratonowi 3:7. 

Hokeiści kanadyjscy 
zwyciężają 

Tegoroczny wicemistrz świata, ka­
nadyjska drużyna Toronto Nafonals po 
konała w Zurychu reprezentację Davos 
2:1, natomiast w rewanżu uzyskała sła­
by wynik remisowy 0:0. 

Dział oficjalny Ł.O.Z.P.N. 

1) Celem sporządzenia dokładnej cwidcncil 
klubów, należących do P. Z. P. N., w z y w a się 
wszystkie kluby na terenie Ł. Z. O. P. N. do 
przesiania w terminie do dnia 23 marca pod ry­
gorem grzywny I automatycznel dyskwalifikacji 
następującego wykazm a) roku założenia klubu 
l b) dokładne brzmienie nazwy klubu, jak np. 
Wojskowe, Cywilne Towarzystwo Sportowi-, 
Żydowski Robotniczy Klub Sportowy, Ukraiń­
skie Robotnicze Towarzystwo Sportowe. 

Biorąc pod uwagę ważność wspomnianego 
wykazu 1 wyznaczonego terminu prekluzyjnego 
P, Z. P. N.-u, w z y w a sie kluby do ścisłego prze 
strzegania niniejszego punktu. 

Podokregi obowiązane są najpóźniej do dnia 
25 b. m. przesłać pisma klubów należących do 
swego podokregu. 

2) Za nieprzestrzeganie i niezastosowanie się 
do kom. 2 pkt. 2, Nr. 4 pkt. 2, Nr. 5 pkt. 3, kn-
rze się kluby: Kolejowy Klub Sportowy, KP. 
Zjednoczone, Ikape, Kruscheender, Sokół (Zgierz 
Burza, P. T. C. (Pabianice) i Sokół (Zd. Wola) 
po 2 zl. oraz Morgenstern, Jutrzenka, Sztern 
(Pabj.) Z. S. Q. S. (Zd. Wola), Rudzki Klub 
Sportowy i Sztern (Zd. Wola) po 1 zł. 

Kluby wspomniano są zawieszone aż do prze 
słania do Ł. Z. O. P. N.-u składu osobowego Za­
rządu oraz Kierownictwa sekcji piłkarskiej i 
adresu dla korespondencji. 

3) Wobec niekwestjonowania przez zainte­
resowane kluby należności na rzecz R. T. S. 
„Widzew'' zgodnie z kom. Nr. 7 pkt. 5, zawiesza 
się kluby: Jutrzenka, Bar - Kochba, Sztern 
(Lódż). Hakoah (Lódf) i Burza (Pabjanlce). 

Należność kluby wpłacą na ręce skarbnika 
Ł . Z. O. P. N. w poniedziałki od 18 do 19.30. 

4) Podaje sie do wiadomości wykaz zawie­
szonych klubów A-klasowych za nieuregulowa­
nie należności klubów wzgl. składek członkow­
skich na rzecz Ł . Z. O. P. N.: Ł. K. S., Ł . T. 
S. O.. Hakoah I Klub Turystów. 

5) Właściciele boisk, na których mają być 
rozegrane zawody o mistrzostwo w r. 1933, obo 
wiązani są w terminie do dnia 15 marca zgłosić 
boiska do sekretarjatu ŁZOPN. 

Przypomina się, że sekretarz Ł. Z. O. P. N. 
urzęduje w poniedziałki każdego tygodnia od 
godz. 18.30 do 19.30 w lokalu Ł. Z. O. P . N. 
(Piotrkowska 174). 
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Co w i d z i a ł e m w R o s j i s o w i e c k i e j 
Wszyscy są ubrani jednakowo—nie można odróżnić kobiety od mężczyzny. —Wielki ruch 

w księgarniach, młodzież czyta tylko dzieła naukowe. — Kto nie pracuje, może skonać 
z głodu.—Za złoto i dolary można kupić wszystko. 

Wrażenia dyrektora Zjedn. Zakł. Scheibiera ii Grohmana, p. inż. Krasuskiego. 
(c) W związku z prowadzonemi o-

statnio w Moskwie pertraktacjami o 
przedłużenie umowy z „Sowpoltdr-
giem" bawiła w Rosji wycieczka przed 
stawicieli polskiego przemysłu. P rze ­
mysł łódzki reprezentował w tej wy­
cieczce dyrektor Zjednoczonych Zakła­
dów Scheibiera i Grohmana inż- Kra-
suskl. 

Korzystając z uprzejmości dyr. Kra­
suskiego zamieszczamy poniżei jegp 
wrażenia z kilkutygodniowego Pobytu 
w Rosji. 

— Chcąc dzielić sie wrażeniami z 
pobytu w Z. S. S. R. należy zgóry się 
zastrzec: kilkutygodniowy pobyt- w Mo 
skwie nie może służyć podstawą do 
wyciągania wniosków o całokształcie 
stosunków w tym kraju. 

Tylko pod takim kątem może być 
mowa o Pewnej wartości sprawozdaw­
czej w zakresie stosunków rosyjskich-
Pierwszem wrażeniem w Moskwie iest 
oczywiście wrażenie, jakie czyni ulica: 
tłum uliczny różni się znacznie od za­
chodnio - europejskiego swym ubio­
rem. Można powiedzieć, że tłum ten 
jest oddzjany. ale nie „ubrany" w zna­
czeniu pewnej elegancji lub mody- Czę­
sto trudno odróżnić kobietę od mężczy­
zny, wszyscy bowiem noszą czaplo i 
„walionki". Kobiety często w męskich 
futrach, lub płaszczach. Ruch uliczny 
duży. Jedyną komunikacją normalną 

są tramwaje i autobusy, kursujące b. 
często i bardzo Przepełnione- Zazna­
czyć należy, że obecnie jest na ukoń­
czeniu kolejka podziemna metro. Do­
rożek j taksówek znikoma ilość. Pomi­
mo to na ulicach ruch samochodowy 
Jest duży, a sprawia go znaczna ilość 
samochodów należących do najróżniej­
szych instytucyj rządowych, komunal­
nych, kooPeratyw robotniczych itp. 

Znamiennym bardzo objawem jest 
znaczny ruch kupujących w księgar­
niach, w Moskwie b- licznych. Niejed­
nokrotnie obserwować można w tych 
księgarniach tłok, jakiego u nas np. ni­
gdy niema- Ludzie różnej płci i różne­
go wjeku, przeważnie jednak młodzież, 
żądają nie beletrystyki, a książek, ma­
jących za treść tematy poważne, prze­
ważnie społeczne, gospodarcze oraz w 
b. znacznym stopniu techniczne-

Wreszcie kina i teatry są przepeł­
nione-

W dziedzinie gospodarki narodowej 
ideą przewodnią jest samowystarczal­
ność. Jest ona siłą motoryczną tak po­
pularnej, ą u nas rozmaicie komento­
wanej ..piatiletki". Należy obiektywnie 
stwierdzić, że dokonywa sję tam istot­
nie praca, zakrojona na skale giganty­
czną, z rozmachem, jaki dotąd uważa­
liśmy za możliwy tylko w Stanach 
Zjednoczonych- Jako przykład służyć 
może budowa największej obecnie na 
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MIESZKANIE 
3 pokojowe z kuchnia z wszelkiemi wy­
godami ( oficyna I piętro, Nawrot obok 
Piotrkowskiej) do oddania z meblami 
lub bez. — Telefon 143-79 między 2 a 5 
po pol. 

Tamże nowa gabinetowa maszyna 
do szycia firmy Singer do sprzedania. 

»]®®®®®®®®®®®®®®®®[ 

R o z m a i t e 

ZŁOTO. BI2UTERJE. kwity lombardo 
we kupuje i płaci najwyższe ceny 
Zakład Jubilerski I. Fijałko. Piotrkow­
ska 7. 
DROBNE ogłoszenia w ..Republice 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru 
chomość Jub rzecz, 4) kupić cośkol 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po. 
da drobne ogłoszenie do „Republiki*" 

BRYLANTY, złoto, srebro, różna, bi­
żuterie oraz kwity lombardowe kupuje 
i płaci najwyższe ceny. M. Mizes, 
Piotrkowska 30. _ _ 

( Lokale 

ZAMIENIĘ trzypokojowe mieszkanie' 
z kuchnią na jeden pokój z kuchnią. 
Oferty sub: „Trzy pokoje" do admini 
stracji. 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy­
godami telefonem I utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia. Radwańska 19 
m. 21. 
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świecie Dniepiowskjej Elektrowni Wo­
dnej, która oddano do użytku w kwiet­
niu ub. r. Na taką lub podobna skalę 
zakrojone są wszelkie poczynania, 
zwrócone w kierunku uprzemysłowie­
nia kraju i uniezależnienia go od zagra­
nicy. 

NP- W zakresie plantacji bawełny po­
czyniono tam olbrzymie postępy. Ga­
tunkowa bawełna ta daje się porównać 
z najlepszemi gatunkami bawełny pro­
dukowanej w Texas- W roku 1929 
Pierwsay raz Z. S- S- R. eksportował 
około 5.000 ton bawełny, a w roku 1931 
— eksport ten dosięgną} przeszło 40 
tysięcy ton-

Stosunki robotnicze w Z- S. S. R. sa 
odmienne od naszych i wogóle od za­
chodnio - europejskich. Jest to zupeł­
nie zrozumiałe na tle całej tamtejszej, 
tak zasadniczo odmiennej struktury 
SDołecznej. która charakteryzuje zupeł­
ny niemal zanik wszelkich cech indy­
widualistycznych. 

Jednostka istnieje tam jedynie jako 
komórka całości organizmu społeczne­
go, którego pomyślność oraz rozwój w 
kierunku z góry wyznaczonym jest Je­
dynym i najwyższym celem. Dla osia-
enięcia tego celu, jednostka obowiąza­
na jest dawać z siebie wszystko, na co 
ją tylko stać. Dopiero w drugim rzę­
dzie może ona myśleć o zaspokojeniu 
swoich notrzeb. swoich upodobań. Aby 
tak właśnie było w rzeczywistości a 
n ! e tylko w teorii, państwo czuwa nie 

30 kop., za obiad w kantynie fabryk' 
ne) — złożony z dwóch dość obfity^ 
dań — 70 kop-, za gazetę — 10 kop-
t. d. W śwjetle tvch cen 400 rubli fllj 
miesiąc może uchodzić za dość wv s 0 * 
zarobek, a w każdym razie za dość w ' ' 
starczający zarobek. 

Uwzględnić jeszcze jednak trzeba Pe' 
wne stałe potracenia z zarobków, ns 
na świadczenia społeczne, które * 
S. S- R. ponosi oczywiście wyłączna 
robotnik i które stanowią przecięt"16 

około 17 proc. 
Wynagrodzenia pracowników untf' 

słowych — inżynierów, kierownik 0 

i t. p-, są w stosunku do zarobków rj?' 
od 2 do 2 i P6' botniczych p r z e c e n i e 

razy wyższe. 
Praca robotnika w fabrykach jcs. 

przeważnie nietylko akordowa, ale si°J 
sowane są jeszcze Pewne premie *( 

produkcję większą, przyczem w wiG?' 
szóści gałęzi przemysłowych (głó*'11,1 

w przemyśle metalowym, elektrote^ 
nicznym, samochodowym), s t o s o ^ 
sa akordy zarobkowe, zbiorowe dla 
łych drużyn robotniczych (brygady W 
boinicze). 

Handel w Z S. S- R. iest oczy*" 
upaństwowiony- Sklepy prywatne 
istnieją. Wszystkie artykuły t. z * . ? K 
wszei potrzeby są z m o n o p o l i z o ^ 
przez państwo i wydawane po ci i ; . , 
specjalnych na kartki (przydziały)' , '* 
nieią natomiast sklepy, gdzie n a h v ' ^ 
można różne towary i przedmioty \ 

ustannie nad skrupulatnem wypełnia- kartek po cenach o wiele droższy^ 
niem tych obowiązków obywatelskich Do tei kategorii należą również lePV 
przez każdego w swoim zakresie- P o - jadłodajnie i restauracje. W tych 

choroby skórne, weneryczne, włosów siada ono w tym celu wiele różnorod-^ nak np- oorcia mięsa kosztuje od » 
1 moczoptclowe 

Ł ó d ź , Z a m e n h o f a 6 
przyjmie od godz. 9—10 rano ) od 
6—8 wiecz., w „niedziele od 11—12. 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. Kopciou/ska 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 

Gdańska 37 
tel. 232-S5 

od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow­
ska 294. tel. 122-89. 

POKÓ.I umeblowany, z niekrępującern 
wejściem, wszelkiemi wygodami, na­
tychmiast do oddania. Południowa 20, 
m. 84. 13 

POKÓJ frontowy, słoneczny z central 
nem ogrzewaniem, windą i telefonem 
odnajmę panu. Piłsudskiego 76, m. 11 

12 
DO WYNAJĘCIA natychmiast przy ul 
Narutowicza 39 mieszkanie pjęcjopo-
kojowe i sześciopokojowe (trzecie pic 
tro) z wszelkiemi wygodami. Wiado­
mość: tel. 131-02. 19.111. 

SŁONECZNY POKÓJ UMEBLOWANY z 
WS7E'KIENII WYGODAMI OD ZARAZ DC 

WYNAJĘCIA. ŻEROMSKIEGO 11, in. U. TEL 

\b5-J' OD GODZ. 2—9 PO PUL. 

POKÓJ słoneczny z nlekrępującem 
wejściem z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia. Lipowa 20. front U piętro, 
m. 5. Obejrzeć można od 10 rano do 5 
popołudniu. 15 

POSZUKIWANY pokój z wygodami 
na 2 osoby w centrum miasta nie wy­
żej drugiego piętra, od zaraz na mie­
siąc. Zgłoszenia sub: „Zaraz'1 do ad­
ministracji „Republiki'1. 

nych środków 
Przedewszystkiem, pomijając przy­

mus fizyczny, którego już się nie sto­
suje, w rozporządzeniu państwa znaj­
dują się wszelkie środki wyżywienia i 
wszelkie inne, służące do zaspakajania 
potrzeb materialnych. 

Środków tych udziela się tylko tym 
którzy swoje obowiązki spełniają na­
leżycie. Pozbawienie pracy np. w da­
nej fabryce i niemożność otrzymania iej 
w jakiejś innej równa sję niemal skaza­
niu na śmierć głodową, z utratą bowiem 
pracy ustają wszelkie niemal przydzia­
ły żywnościowe, odzieżowe i t. p. To 
też każdy stara się pracować dobrze i 
możliwie wydajnie-

W fabrykach moskiewskich przecię­
tny zarobek robotnika waha się w gra­
nicach od 400 do 500 rubli miesięcznic, 
co samo przez sję niewiele mówi, o ile 
nie zna się wartości rubla sowieckiego 
na rynku wewnętrznym. Jeśli bowiem, 
oceniając go wedle oficjalnej wartości 
urzędowej (kursu urzędowego: 1 dolar 
— rb. 1-94) to zarobek choćby 400 ru­
bli miesięcznie byłby bardzo znaczny, 
równałby się bowiem przeszło 200 do­
larom, czyli około 1.800 zł. W rzeczy­
wistości na rynku wewnętrznym w 
Moskwie trzeba zapłacić za 1 dolara o-
koło 70 rubli, a wtedy zarobione 400 
rubli stanowiłyby zaledwie około 6 do­
larów, czyli 54 złotych-

Obecnie za kartki robotnik w Mos­
kwie płaci: za 1 kg. czarnego chleba 10 
do 12 kopieiek, za parę butów (kama­
szy) około 20 rubli, za 1 metr przecięt­
nej tkaniny bawełnianej na bieliznę — 

10 rubli. 
Od dwóch lat mniej-wjęcej istni^? 1 

Sowietach nowa instytucja ogó"1 

związkowa p- n- „Torgsin" co ozna.c* 
handel z zagranica. Jest to orga n ' z

0 . 
cia obecnie b. rozgałęziona. Posiada v 

koło 600 składów o charakterze do 1 1 1 0 ^ 
towarowych, gdzie można nabyj\ r , 
wszystko od najprostszych do n a ) . u 
dziei wykwintnych ar tykułów z n a ,Lj. 
norodnieiszych branż — wszystko ^ 
nakże za walutę zagraniczna l u b , v ( Ii 
złoto- Instytucja ta dostarcza w c»UjL 
kraju przesyłki żywnościowe lub to*' 
rowe pod wskazanym adresem po P1?,,, 
kazaniu jej waluty z zagranicy-
wanie w tej instytucji towarów nie P 0 ^, 
lega żadnym ograniczeniom ani co 
gatunku, ani co do ilości; jedyny wLje 
nek iest zaplata w walucie, prze*' 8 2 " 
w dolarach. Instytucja ta powołana % 
stała do życia w celach wyciąg" 1. 5 j 
istniejących jeszcze wśród ludności. 
niejednokrotnie ukrytych zapasów i 
ta. lub zagranicznej waluty i j a k ^ 0 

w zupełności spełnia swe zadanie-
Sklepy Torgsinu są stale 

kupującymi (głównie w ^ ' c i i j l 
żywnościowym). Podobno w roki 
obrót Torgsinu na całem tery {P r ,!w' 
Z. S. S. R. wyniósł około 100 mdionc 
dolarów". ,(]t 

Niema Polski , 
bez Pomórz^ 

Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretariat redakcji 127-24. 
i sportowy 136-44; referat gospodarczy 1 sekretariat nocny: 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo ..Republika'' 68-148. 

referaty: mleis"1 

Prenumerata „Republiki" 
w Łodzi zł. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zł. 5.50. zagranica zł. 10.— „Republika' I 
..Express'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl. 7 miesięcznie. 
1 U y ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 

Słuszne reklamacje będą uwzględniane, ^IJ 
wniesione będą najpóźniej w ciaeu , y * w 
od ukazania *Ię pierwszego og losze n l 3 ,

r z C d' J 

niezwłocznie po ukazaniu sie drugiego * • 
ogłoszenia tej" samej treści co p i . e r W

 ( rc* c' 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają „ 
ogłoszenia nie upoważniają do żądania 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia 

Za wydawcę: Wydawnictwo „Republika", Sp. z ogr. odp. i redaktor odpow. Wacław Smólski.W druk. „Republiki", sp. z ogr. odp. w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64' 
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